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Z N A C Z K I  P O C Z T O W E  D O  Z B I O R Ó W  po.iedem y wielki wybór 
maczków starych i nowoicł po cenach niskich. Specjalny katalog i album do znaczków 
polakich. Dsiat numizmatyczny. Kupujemy stare znaczki pocztowe, monety i antyki.
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Pisk l ę ta

Z D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I :

1 ,0 0 0 .0 0 0  pań codziennie używa Abarid. A dlaczego?

G dyż O TR .^B K I ABA RID  oczyszczają doskonale cerę i po ry  skóry, w ten 
sposób u trzy m u ją  praw idłow ą tran sp irac ję , zapobiegając grom adzeniu  się t łu ­
szczów i rozszerzaniu  por.

KREM  ABARID, przygotow any na wyciągu z cebulek lilji b ia łe j ( lilium  
G and idu in  i i m iodzie, odżywia tkankę, zapobiegając tw orzeniu  się zm arszczek 
i pryszczy, oraz u trzy m u je  czystą cerę, nada jąc  je j m atow ą gładkość.

M YDŁO ABA RID  n eu tra ln e , przygotow ane z najdelik a tn ie jszy ch  tłu ­
szczów, n ie  d rażn i skóry i n ad a je  się do naw rażliw szej cery.

PU D ER  A BA RID  nie zaw iera m etali, więc nie psuje cery, a przygoto­
w any ze składników  roślinnych , po tęguje  działan ie  k rem u, jest niew idoczny, 
o  delika tnym , subtelnym  zapachu , n iezastąp iony  do stałego użytku .

W szystkie W Y RO BY  A BA RID O W E zapob iegają  tw orzeniu  się zm ar­
szczek, u trzym ują  cerę czystą i g ładką, i nada ją  je j świeży, m łodzieńczy wy­
g ląd . K tóra  z P ań  raz sp róbu je  W'YROBÖW A BA RID O W Y CH , to  już innych 
używ ać nie będzie.
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Klo
kogo?

Pław iąc hezstroski n:> 
stró j w św ietlistej aureo li 
kw ietniow ego słońca, w łó­
czył N il swoje d ługie nogi po 
jasnych flizach chodników .

—  N ajp ierw  znajdziesz 
ślad m iesiąca, w edług b ie­
gu jego —  m ruczał pod n o ­
sem prorocze słowa astro ­
loga D ydki z „B ajk i o że. 
laznym  k ilk u “ —  a potem ...

Porażony przeraźliw ym  
blaskiem  rozbitych  w szy­
b ie  wystawowej prom ieni, 
zm rużył oczy i podszedł do sklepu rym arskiego, em anującego  in trygu jące  
zapachy dobrze w ypraw ionej skóry. Na wystawie pośród trendzli, sio­
deł i w alizek wisiały pęki szp icru t i n ah a jek  z sarn ią  nóżką, leżały lśniące 
lak ierem , giętk ie, prężące się nadm iarem  elastyczności pejcze. O druchow o 
w sunął rękę do kieszeni, żeby spraw dzić obecność brzęczącej zawartości 
i pchnął drzw i. Po długich naradach  z subiektem  nabył plecioną z surowca 
szpicrutę. Z n ienorm alną  zupełn ie  pew nością siebie przew idyw ał n ieom ylnie 
m ające nastąp ić  fakty.

—  Spotkani ją  w p a rk u  i szp icru ta  będzie się je j bardzo  podobać.
W kw ietn iu  zdarzają  się szczęśliwe dni, kiedy taka chorobliw a pewność 

siebie m oże być uspraw iedliw iona. Nawet na jb ieg lejsza w różka nie p o tra fi­
łaby  lep ie j przepow iedzieć tego, co się za godzinę lub  dwie stanie. Bo przy 
całym  zawodowym  optym iznie, w różka p rzew idu je  zawsze rzeczy złe i dobre, 
podczas gdy szczęśliwy dzień przynosi sam e przy jem ne zdarzenia. Stary pocz­
ciwy kraw at wygląda w tedy bardzo  dobrze na świeżej koszuli, p rzy sta re j, 
trochę  w y tarte j m arynarce. Pożądany au tobus we właściwym czasie podjeżdża 
do p rzystanku , a sylw etka jasnow łosej, osiem nastoletn iej kobiety , w yłaniająca 
się na tle osypanej żółtym  puchem  w ierzby, jest bezcennym  darem  ocze­
k iw anej, ale n ieokreślonej chw ili.

Była trochę zaskoczona:
—  ...nareszcie przyszedł. —
—  T rochę zażenow ana:
-— czem u się tak  natarczyw ie przygląda. —
Ale ogrom ne, szarob łęk itne oczy błyszczały szczerym entuzjazm em .

W spom inała mi pani wczoraj o swojem up o d o b an iu  do dzik ich  
em ocji: dziki koń, dzik ie  auto, dziki m ężczyzna, k tórego m ogłaby p an i ciąć



w tw arz szpicrutą, więc postanow iłem  zrobić p rezen t z tego dzikiego n a ­
rzędzia.

Dzikie narzędzie podobało  się. —  Acłi strasznie!
— Ale poniew aż przypuszczałem , że uderzenie mogłoby być za m ało bo­

lesne, muszę ją  jeszcze trocbę przerobić — trzeba w zakończenie wpleść tro ­
chę d ru tu . O ddam  ją  pan i później.

G dyby N il py tał w różki o przebieg  tego dnia, usłyszałby pewno odpo­
wiedzi, że czekają go ciężkie przejścia spowodu dam y k ier i gdzieś w po­
b liżu  kręci się w alet tre fl. Ale to  zupełn ie  nie w yczerpuje tem atu .

Przechodzili koło jak ie jś  zanad to  czułej pary  i nagle został N il posta­
w iony oko w oko z pow ażnem  zagadnieniem , jak ą  właściwie przyjem ność 
spraw ia pocałunek. M imo woli spo jrza ł na py ta jące  usta i bezradn ie  wzruszył 
ram ionam i.

—  Może m i pan i w ierzyć, że teoretycznie te spraw y tru d n o  jest w ytłu­
maczyć.

—  Ale przecież to  jest w strętne?...
—  Nie zawsze —  to znaczy... —  błądził oczami po  drzew ach, szukając 

ra tu n k u . —  Czy m i się zdaje  ty lko , że ten  pan  obserw uje pan ią  stale?
—  T en w ziełonem  bu rb ery ? ... Och, on m nie prześladuje . Jak  jestem  

tu ta j w park u  sam a, zawsze się kręci koło m nie. Dwa razy próbow ał naw ią­
zać ze m ną rozm owę. M am usia m ówi mi, że sama jestem  w inna, bo się za­
n ad to  zaczepnie ub ieram , ale przecież to nie w ygląda tak  bardzo źle. Na- 
p rzyk ład  bere t? ...

G ranatow y bere t, przekrzyw iony trocbę zaw adjacko na płow ej czuprynie 
był bardzo  sym patyczny.

—  Ale to straszne. On chciał podać m i na ulicy list, a potem  pow iedział, 
że jeżeli nie wezmę, to  napisze do m nie, do dom u, bo zna m ój adres i n a ­
zwisko. To byłoby okropne gdyby m am usia zobaczyła list od nieznajom ego — 
więc wzięłam.

—  C o?!... —  Nil p rzestraszył się sam swojego głosu. O budził się w nim  
i zaw arczał lew, przy k tórym  zielone bu rb ery  było ty lko  nędznym  szakalem .

—  Proszę m i oddać list, ja  tę spraw ę załatw ię — był chorobliw ie pewny



sieb ie , p rzy jm u jąc  obow iązki m ęskiego op iekuna granatow ego beretu . Ale 
la k  cbciał kw ietniow y dzień.

O d tego czasu załatw ił jeszcze wiele, rów nie w ażnych spraw . Żadna 
w różka, an i horoskop n ie  m ógłby tego dok ładn ie  opow iedzieć, bo odkąd 
is tn ie je  zaw ód przepow iadaczy przyszłości, zawsze posługiw ał się ty lko  ogól­
n ik am i. Co znaczy pow iedzenie, że konstelacja  Lwa w chodzi w znak P anny? 
B ieg ły  astrolog pow ie, że to oznacza koniec sierpn ia , ale n ie  w ie sam o tern, 
że  i w  sierpn iu  byw ają dn i szczęśliwe. Las jest wówczas osowiały, cichy, 
przygaszony, ale jagody, ja rzęb in y  są czerwone.

—  Zgadniesz ile  jagód m am  w ręk u ?
—  Zgadnę.
—  A ja k  zgadniesz, to  co?
—  To co... —  może nie wszystkie oczy inaczej błyszczą w sierp n iu  niż 

w  kw ietn iu , ale te  błyszczały inaczej.
—  To co?
N il p rzepełn iony  by ł znowu zgubną pew nością siebie —  zgadł. Nie ty lko  

ja rz ę b in y  są czerw one i błyszczące, i spraw y k tó re  tru d n o  w ytłum aczyć teo­
retyczn ie , nie zawsze są w strętne.

—  Jeszcze, jeszcze, Nil.
N il zapom niał o obow iązkach op iekuna granatow ego bere tu , k tó ry  u p ad ł 

w  m iędzyczasie na traw ę, ale po tem  rozstrząsając zagadnienie narzeczeristwa, 
b y ł p rzesadn ie  uczciwy w szczerości.

—  M łodzi ludzie  nie pow innni się wiązać przedw czesną um ow ą. N ie roz­
w inę ły  się jeszcze p rzed  n im i wszystkie m ożliwości życiowe —  ty le  sytuacyj 
i ludzi jest jeszcze nieznanych, a może ciekaw ych. W zajem ne skrępow anie 
pow odu je  kom plikacje .

P rzyznała  m u rację , ale  jasna  czupryna pochy liła  się sm utno ku  dołowi.
—  W iesz N il, m nie się zdaje , że ja  nigdy n ie  będę m iała  do ciebie p ra ­

w a. Ty czujesz się dobrze ty lko  będąc wolny i n ieskrępow any, a ja  bo ję  się 
lo b ie  narzucać.

— ?...
—  No wiesz... —  szarobłęk itne oczy zw ilgotniały i pod dolnem i pow ie­

kam i zaczęły się tworzyć błyszczące, przezroczyste b a jo rk a  — daj chusteczkę...
Ale Nil uw ażał za swój św ięty obow iązek usunąć łzy ustam i.
—  M oja m ała, dzielna kobieta , nie pow inna sam a walczyć z uro jonem i 

•chim eram i. Ja  muszę wiedzieć wszystko, co się w tobie dzieje  — będziem y 
sprzym ierzeńcam i i razem  dam y sobie radę.

—  D obrze, pocału j jeszcze...
D otrzym yw ała um owy —  była  szczera, czasam i było to  naw et k łopotliw e. 

■Chciała n ap rzyk ład  wiedzieć, czy N il ją  kocha. P ła tk i śniegu snujące się 
len iw ie w świetle la tam i nie pom agają  specjaln ie  p rzy  roztrząsan iu  ta k  za­
w iłego p roblem u.

—  Oczywiście, że cię kocham  —  odpow iedział w końcu N il, dusząc 
w  sobie w rażenie popełnionego św iętokradztw a, —  ale ja  n ie  lub ię  używać 
tego słowa, jest jak ieś zaduże, napuszone, a przy tem  pozbaw ione w artości. — 
Zaw stydził się, to  n ie była odpow iedź godna uczciwego sprzym ierzeńcy i co 
gorsze ona także w iedziała o tern.

W różki m ają  rac ję  przew idując rzeczy złe i dobre , chociaż płacą im 
ty lk o  za dobre. N ie wszystkie dn i są szczęśliwe.

—  Czy ci n ie  rob i przykrości, ze byłam  z Jansenem  w C rista lu?
—  Nie, w prost przeciw nie, cieszę się, że w in teresu jącem  tow arzystw ie 

m ogłaś zjeść ob iad  lepszy od norm alnego.
—  I n ie  jesteś zazdrosny?



—  % iesz przecież, że mi chodzi przedew szystkiem  o tw oją p rzy jem ność.
—  Ty n ie  rozum iesz m iłości, n ie kochasz m nie. VT ten  sposób n ie  m ożna 

nazywać tw ojego poczciwego sentym entu  do m nie.
A po tem :
—  Ty m nie nie rozum iesz, m n ie  po trzeba tw ojej serdeczności, c iep ła ...
Znow u kiedyś:
—  W tow arzystw ie O lafa czuję się sw obodniej, n ie po trzebu ję  o n iczem  

myśleć, on się m nę op iekuje .
A lb o :
—  N il, ty  m nie  m usisz m ocno trzym ać, bo ja  tak  nie chcę odejść o d  

ciebie. M nie jest bardzo sm utno.
W reszcie:
—  P y tam  się, co będziem y rob ili, a ty  m i proponujesz  spacer. Wiesz, ż e  

jestem  zm ęczona i n ie  mogę chodzić. N apraw dę z R yszardem  jest dużo p rzy ­
jem n ie j —  ty jesteś zam ało m ęski.

N il odruchow o w sunął rękę do kieszeni, ażeby spraw dzić obecność p a ru  
szylingów. Stanowczo było ich zam ało, żeby dać dowód męskości. W ogóle 
zaczął się coraz podejrz liw ie j odnosić do idealnej szczerości w stosunkach  
ludzkich , ale ostatecznie stracił do n iej p rzekonan ie  po o trzym aniu  listu.

„...i z rob iłam  to, co ludzie nazyw ają zdradę. R obert całow ał m nie, m ani 
jeszcze pogryzione usta. Nie m ogę tłum aczyć, nie chcę żebyś się nadem ną 
litow ał. Zresztę chciałam  tego i prow okow ałam  go, i ty lko  n ie  w iem  co b ę d ę  
bez C iebie rob iła“ .

Zagw izdał fałszywie sen tym entalne tango i w ycięgnął się na tap czan ie . 
Na ścianie w isiała szp icru ta , od trzech la t niew ykończona.

A m ogło być inaczej.
Przyszła do niego. Ryła podniecona i n iespokojna. Posadził ją  koło sie­

bie i gładził po rozpalonym  policzku, tłum acząc, że to  przecież w szystko 
głupstw o, do którego rozsądni ludzie nie przyw iązu ją  żadnego znaczenia. 
A le w m iarę  jak  m ówił, zdaw ał sobie spraw ę, że słowa n ie  docierają  do je j  
św iadom ości. Siedziała z broda opartą  na jego ram ien iu , z oczam i tępo  wle- 
p ionem i w ką t pokoju.



—  W idocznie ju ż  ciebie nie kocham  N il i strasznie mi sm utno.
Nil bał się odpow iedzieć zduszony za gard ło  rozpaczliw ym  żalem , czuł 

jak beznadziejn ie  szczera była w tej chw ili.
—  Nie mów tak , chcesz mówić praw dę i kłam iesz, m ęczy cię ch im era, 

głupie u ro jen ie  zw iązane z tern n iepo trzebnem  słowem. W ażne jest ty lko  
przeżyw ane w zruszenie i n ie wolno go nazywać.

—  I ty  m nie nie kochasz napraw dę.
Nil w zdrygnął się i p rzesunął d łon ią po tw arzy.
—  Czytaj —  rzucił je j na ko lana gazetę.
—  Co?
—  C z y ta j!
—  Po co?
—  C z y ta j!
„Sensacyjna kradzież.
W gm achu ho telu  B ristol skradziono dziś w nocy z apartam entów  pan i 

baronow ej K. słynny sznur czterdziestu  pereł, w artości pięćdziesięciu tysięcy 
funtów . W ładze śledcze wszczęły dochodzenie“ ...

—  W ięc co?
N il w yjął z szuflady stołu pakiecik  ligniny i rozw inął. Z ręk i w yśliznął 

m u  się ja k  żywy, lśniący sznur czterdziestu pere ł i z jadow itym  grzechotem  
upad ł na podłogę.

— XX ięc co?
—  To dla ciebie.
—  To co?
—  U kradłem .
—  O ch, N il, ty m nie wcale nie kochasz, nie czujesz, ja k  m i strasznie 

sm utno. T ak  m i b rak u je  twojego ciepła, serdeczności.
Nil p rzestał słuchać, uniesiony nagłą falą serdecznej wściekłości. Za- 

ksztusił się b ru d n em , o rdynarnem  słowem. Zerw ał szp icru tę  ze ściany i u d e ­
rzył ją  szerokiem  chlaśnięciem  w twarz, ś c i a n y  zakołysały się —  zobaczył 
oczy osłup iałe  p rzerażen iem  i ręce, słabe, d robne palce skurczone w osłonie 
tw arzy. Z grzytnął i uderzył. Jeszcze raz usłyszał suchy trzask rzem ienia ,



a potem  ju ż  n ieprzy tom nie  bił, b ił dopóki nogi nie ugięły się pod nim . 
O parł się rękę o tapczan  i usunął na ko lana, otoczył ram ien iem  skurczone, 
nędzne, w strząsane łkaniem  ciało i w tedy nareszcie rozp łaka ł się.

Pow oli ustępow ał duszący ciężar, na tw arzy poczuł m iękkie dotknięcie 
puszystych włosów.

— Nil...

D elikatne palce gładziły go po tw arzy.
—  Nil, żebyś ty mógł wiedzieć, ja k  ja  c ieb ie strasznie kocham .
Na kory tarzu  dzw onił telefon.
Gdyby uczciwy ch irom an ta  wróżył N ilowi z ręki, pow inien  powiedzieć 

jedno  słowo:
—  M arzyciel — a potem  spojrzaw szy w tw arz, k tó ra  zawsze jed n ak  w ię­

cej mówi niż lin  je  d łoni, m ógłby dodać:
—  C horobliw y przerost w yobraźni.
Z apukano  do drzwi.
—  Telefon do pana.
Nil p rzesunął ręką po tw arzy —  była m okra, poduszka też. W słuchawce 

odezw ał się dobrze znajom y głos.
—  Co robisz N il?
—  T ak  sobie..., myślę.
—  Chodź z nam i na dancing.
—  Co w tym  w ypadku znaczy — z nam i?
—  Ze m ną, z Jansenem , O lafem , R yszardem  i R obertem .
—  N nnnie... n ie mogę.
—  ?...
—  M am robotę.
—  ?
—  Muszę wykończyć tw oją szpicrutę, czeka na to już  od trzech lat.
—  N ie rób  m elodram atu , musisz koniecznie pójść. Szpicruta nie jest 

p ilna  — zresztą zachow aj ją  d la  siebie, w najbliższym  czasie zrobię ci p rezen t 
z arm aty . W tw oich rękach nie będzie groźna dla nikogo —  zaniosła się 
wesołym śm iechem .

N il zm arszczył się —  nie mógł znaleźć słowa odpow iedzi.
—  H alo, N il, jesteś?
—  Słuchani.
— Zm arszczyłeś się i nadąsałeś?... K ochany dzieciaku, p rzepraszam , już 

nie będę. XX iesz co? Nie wychodź z dom u za dziesięć m inu t przyjdę.

Z b ign iew  Czech

llu itr . Irena Przyborom akn
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Uwagi o sztuce tańca
Z nakom ity  filozof sztuki, H ipo lit 

T aine, zauważył nie bez słuszności, że 
poszczególne epoki historyczne sprzy­
ja ją  rozwojowi tak ich , a nie innych ro ­
dzajów artystycznych. Świat starożytny 
doprow adził do najwyższego rozkw itu 
rzeźbę. A rch itek tu ra  znalazła podatny  
dla siebie g runt w okresie wieków śred­
nich. M onarch je  szlacheckie X II w ieku 
p oparły  sztukę dram atyczną. X IX  wiek, 
czasy ta ine’owskie, wytworzył duży po­

pyt na m uzykę. Jest rzeczą ciekaw ą, co 
jak iś  przyszły m yśliciel —  np. za 100 
la t —  pow ie o dzisiejszej epoce? Otóż kto 
wie, może sztuką reprezen tu jącą  n a j­
w ierniej ducha XX w. będzie taniec... 
Żyjem y przecież w dobie w zrastającej 
ku ltu ry  fizyczn e j. P a n u ją  sporty i kon­
kursy piękności; budzi się nudyzm . I)la- 
czegóżby całe to nastaw ienie epoki nie 
m iało znaleźć swego odpow iednika w za­
kresie artystycznym ? A taniec jest prze- 
dewszystkiem  sztuką  ciała ludzkiego, 
ukazującą p iękno  jego póz i ruchów.

Mowa oczywiście o tańcu  artystycz­
nym, k tó ry  przechodzi obecnie istny 
renesans; tak ie  znaczne polepszenie za­
uważam y wszędzie, n ap rzyk ład  w dzie­
dzinie tańca towarzyskiego, k tóry  ma 
się tak  do tańca artystycznego, jak  sztu­
ka „stosow ana“ (np. w plastyce m oda, 
m eble, a rch itek tu ra  i t. d.) do sztuki 
„czystej“ . Z m ienił się do n iepoznania 
wygląd sali tanecznej. Znikły kadry le 
i kotyljony, poszli w kąt w odzireje, ko­
m enderu jący  ochryple  balam i. Dziś 
chw alebny dancing u kazu je  często pary  
doskonale stańczone, uk ładające nieraz 
w yborną kom pozycję ruchów  slow-foxa 
czy tanga.



Jednakże bezw arunkow o w spanial­
szym sukcesem k u ltu ry  tańca jest dzie­
dzina „sztuki dla sztuk i“, przedewszyst- 
kiem  taniec w yzw olony, fo rm a o za­
gw arantow anej przyszłości, o czcili 
świadczy choćby niedaw no urządzony 
konkurs warszawski.

N ie należy też zapom inać o balecie 
i pantom im a baletow a ), obecnie wielce 
m odnym  wśród kom pozytorów  aw an­
gardow ych i w znacznej m ierze k onku­
rującym  pod tym  względem z operą. 
N arodziny baletu  są daw ne i p rzy p a­
dają  na okres średniow iecznych, a szcze­
gólnie barokow ych m isterjów , k tóre 
skolei m ają  swój pierw ow zór w staro­
żytnych rzym skich w idow iskach przy 
uczcie i w m askaradach, tak  łubianych 
na początku czasów nowożytnych we 
W łoszech. Panow anie Ludw ika XIV 
oznacza dla pan tom im y baletow ej chw i­
lę szczytowego, ja k  do tąd , rozw oju, 
a m ożny p ro tek to r nie w aha się wy­
stąp ić  jako  tancerz w 27 kreacjach. 
Vi „T riom phe  de B eatus“ nie pogar­
dził naw et rolą... złodzieja, czem u nie

należy się dziwić, albow iem  osoby ko­
ronow ane m ają często upodoban ia  n a j­
rozm aitsze. N eron w ystępował wobec 
całego dw oru w charak terze  woźnicy. 
W ilhelm  O statni rąb ie  drw a w Holan- 
d ji. Czem uby Ludw ik, Król-Słońce, nie 
m iał skakać na scenie, p rzeb rany  za 
rzezim ieszka?

Naogół jed n ak  m onarcha ten wcie­
la ł się w postaci godne tego zaszczytu, 
a więc w bogów i półbogów, nie w yłą­
czając Cerery. Bo —  ja k  w iadom o — 
role kobiece do r. 1681-go wykonyw ali 
p rzeb ran i m ężczyźni. Stan rzeczy zm ie­
n ia ją : L u lly  i B eaucham ps. Pierw szem i 
żeńskiem i „gw iazdam i" baletu  są pan­
ny: Pesant, C arre, Leclerc i Lafontaine. 

*

Znaczenie, jak ie  taniec posiadał 
w pew nych, stosunkowo niedaw nych 
okresach h isto rji, jest niczcin w porów ­
naniu  do w ielkiego szacunku, jakiego 
form a ta zażywała w epokach p re h i­
storycznych i jakiego jeszcze dziś za­
żywa wśród ludów pierw otnych A fryki.



A ustra lji, O ceanji i t. d. N iektórzy auto- 
rowie przypuszczają, że w łaśnie w tern 
tkwi począ tek  w szelk ie j sztuk i. Może 
z pierw otnego tańca zbiorowego ode­
rwały się niegdyś i usam odzieln iły : m u­
zyka, poezja, m im ika ( te a tr!)  i I. d. 
\X każdym  razie jeżeli dziś muza ta ­
neczna »kokietowała świat, nie stało się 
„nic nowego pod słońcem ". Sztuka, zda­
wałoby się najm łodsza, okazuje się — 
niczem  szał Paryża, w iośniana M istin- 
guette —  bardzo stary. N awiasem  m ó­
wiąc, M istinguette śm iało m ogłaby być 
p rababką , bo dźwiga jakoby  zgórą szó­
sty krzyżyk (jeśli nie więcej I ! Pozatem  
naw rót do form  najodleglejszych na­
suwa także inną —  pow ażniejszą — re­
fleksję: n ie jeden  ogłaszał, że postęp
ludzkości idzie nie po lin ji p rostej, lecz 
w ije się sp ira lą , jeśli nie kręci się w ja- 
kiemś błędnem  kole lanecznem ...

*

Należy zaznaczyć, że tan iec , w ciągu 
ew olucji historycznej usuwany z życia,

nie dał jed n ak  za w ygraną i nie zniknął 
zupełnie. P o d u p ad ł tylko. Równocześnie 
liczne funkc je  pozaartystyczne (bo nie 
upraw iał „sztuki dla sztuki“ ) oddał 
innym  instytucjom . T ak  naprzyk ład  był 
p ierw otnym  sposobem  gim nastyki. Speł­
n iał też funkcję  łącznika socjalnego 
m iędzy poszczególnemi jednostkam i 
szczepu, co m iało w ielkie znaczenie, 
zwłaszcza podczas wypraw w ojennych. 
Sugestywna potęga ry tm u  osiąga tu 
punk t ku lm inacyjny . Tańce w ojenne 
ludów  pierw otnych  — w ykonywane 
przed bitw ą — zdum iew ają niezw ykłą 
precyzją ruchów  I u wszystkich tance­
rzy te same ruchy  równocześnie, nawet 
najlżejsze zgięcia d ło n i), co ma na celu 
rozbudzenie solidarności i ducha bojo­
wego. Dzisiejszy europejsk i m arsz z jed­
nolitym  krokiem , dyktow anym  przez 
rytm  instrum entów  perku sy jn ych  (w iel­
ki bęben, talerze, w erbel) n iedaleko 
jed n ak  odbiegł od praw zorów  z T ah iti 
i Nowej Gwinei.

O bok w ojennych, na tym  szczeblu 
k u ltu ry  spotykam y m . in. arcyciekaw e 
tańce robocze, czyli wykonyw ane pod­
czas pracy. N aprzyk ład  na M adagaska­
rze upraw ia się ryż —  tańcząc: pow sta­
jąca stąd au tom atyzacja  ruchów  zwięk­
sza w ydajność p rodukcji, a co ważniej-



sze: w przedziw ny sposób uprzy jem nia  
» pracę. Działa tu  przedew szystkiem  czyn­

n ik  rytm iczny. Ludow y taniec obrzę­
dow y  jest w w ielu w ypadkach szcząt­
kowym objaw em  tańca roboczego. Bądź- 
cobądź już  ludy pierw otne znają taniec 
obrzędow y, związany czyto z pracą, 
czyto z życiem socjalnem  w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu: z narodzi­
nam i, m ałżeństw am i, pogrzebam i, za­
siewami i t. d.

*

N iewiele z tego wszystkiego pozostało 
w zwyczaju wyższych sfer. N atom iast 
powszechnie u trzym ał się taniec jako  
gra tow arzyska o podkładzie  w yb itn ie  
ero tycznym . U praw iają  go ludy p ie r­
w otne na różne sposoby: solowo, zbio­
rowo, w w ykonaniu  inęskiem , żeńskiem , 
w spólnie i t. <1. W praw dzie poufałe po­
w iązanie mężczyzn i kobiet w pary , 
powszechne u nas w tańcu  towarzyskim , 
jest praw ie nieznane u ludów pierw ot­
nych, jed n ak  pod w ielu względami na­
sze tańce są dalszym  ciągiem  tam tych. 
Główna różnica dotyczy strony m oral­
nej, m ianow icie cyw ilizacja zam asko­
wała zmysłowość (niegdyś bardzo orgja- 
styczną) i nadała je j chytrą stylizację 
artystyczną. N ajp iękniejszy  rozkw it tań ­
ca tow arzyskiego przypada w epoce hi- 
x~f>ańsko-nioskiej pauvinv (tan iec  pa­
w i), kiedy to pląs był salonową prze­
chadzką, pełną harm onji ukłonów, 
dum nej postawy tancerskiej i p rzepy­
chu kosztownych strojów . Dzisiaj wiele 
się zm ieniło , m. in. z racji n a jazdu  am e­
rykańskich tańców dalekiego Zachodu, 
k tó re  w pierw szych latach po w ojni" 
wywołały niem ałą rew olucję wśród tań ­
czących. Rozwój form  tańca tow arzy­
skiego oddaw na przesunął się stanow ­
czo od renesansowych pochodów zbio­
row ych do podziału  na pary . N iek tó ­
rzy choreografow ie przew idu ją  jednak  
fo ilyka lnn  zm ianę, k tóra  nastąpi kiedyś 
w zw iązku z coraz energiczniejszem  zja­
w iskiem  masowego wyzwolenia kohiety. 
O tóż wyzwolenie to prędzej czy później 
znajdzie  swój wyraz taneczny; hędzie- 
niy wtedy tańczyć nie param i (k ie ru jąc  
kobietą I, lecz zupełn ie  indyw idualnie,

każdy dla siebie. Pierw szą próbą w tym  
k ieru n k u  była w swoim czasie efem e­
ryda charlestona i black-hottom a, k tóra  
jed n ak  w ykazała możliwość zupełnie 
oryginalnego rozw iązania spraw y. Zo­
baczym y, co przyszłość przyniesie.

F. M.  N.
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PROPHETIE DONUM
qvo Deus Ecclefiam Evange-
licam ( in Regno Bohcmix3c incorporatis Provin­

ciis) fub tempus horrendx ejus pro Evangelio 
perfeqvutionis, extrcmxcjve diffipationis, 

ornare, ac paterne folari, 
dignatus ed.

Submidis de (latu Ecclefix in Terhs,prxfenti &mox
futuro , per ChnflopborumJCottau* Süefium, ChnjUntm 

T ontatovUm Bofomam, Ci Kicolaum Drabuium Alora- 
u m , Revelationibus vere divinis, ab 

anno 1 6 1 6  usqvc adannum 
1 6 5 6 continuatis.

Q v s  nun: C l'ernaculcin \.a tw um fideb tn Iran jla lx , tn Dr:
• ffhü trum  f i U u  , t l m m j v t  fdm nrem  m fm m tlu M m , ipjm:

OrAcuh ju fu  1* luccm Jdmm.

P i ę k n a  p r o r o k i n i  

K r y s t y n a  P o n i a t o w s k a
Cokolw iek m ówią sceptycy o p ro ro ­

kach i ich jasnow idzeniu , jak iekolw iek  
wygłaszają w te j spraw ie wątpliw ości, 
przyznać należy bezstronnie, iż rzecz 
nie p rzedstaw ia się tak  zupełn ie  prosto.

H istorja  i fak ty  niezbite uczą nas, że 
8ą jed n ak  istoty, obdarzone jak im ś do­
datkow ym  zmysłem, jakgdyby wzro­
kiem  bardziej w yostrzonym  od no rm al­
nego, który  widzi rzeczy niedostępne 
dla oka przeciętnego. W szelka nadm ier­
na nerwowość, w ybujała, chorobliw a 
fan taz ja , h is te rja  i nadw rażliw ość —  
pojęcia, k tórem i tak  chętn ie  operu ją  
sceptycy, niczego jeszcze nie tłum aczą. 
Kto w ie? Może właśnie te objaw y cho­
robliw e sprzy ja ją  rozwojowi dodatko­
wego zm ysłu?

Są to zjaw iska niedostatecznie jeszcze

podziśdzień zbadane, a istn iejące prze­
cież od wieków. P rzy jrzy jm y się jed n e­
m u z nich.

Istn ie je  książka z pierw szej połowy 
17-go w ieku p. t. „L ux in  tenebris“, 
opisująca dzieje p ro rok in i K rystyny P o­
niatow skiej, córki Ju ljan a  Poniatow ­
skiego. Ów Poniatow ski, „szlachcic 
z hardą m iną“ za czasów Zygm unta III, 
w pewnej chw ili porzucił szablę, zgolił 
wąsy, oddał się k on tem plac ji i został 
księdzem. Zagorzały fana tyk  biczował 
się i głodził i po ciężkiej walce we­
w nętrznej -p rzysta ł do obozu hussytów.

Żona Poniatow skiego, Z ofja, była 
również zapaloną fanatyczką. W tak iej 
atm osferze w r. 1610 przyszła na świat 
córka ich, K rystyna. W krótce po u ro ­
dzeniu się K rystyny rodzice je j prze-



fo t .  Paramuiint

D o r o t a  W i e c k



nieśli się z Pom orza do Czech, gdzie 
ruch  hussycki rozw ijał się w całej pełni 
i gilzie żywiono nadzieję  wyzwolenia się 
spod jarzm a niem ieckiego. Prześlado­
wania hussytów jed n ak  nie ustaw ały, 
wobec czego Ju lja n  Poniatow ski, jak  
wielu innych, m usiał Czechy opuścić. 
O bją ł tedy stanow isko h ih ljo tekarza  na 
M orawach, tak , że K rystyna, k tóra  
w owym czasie straciła m atkę, znalazła 
przy tu łek  i opiekę u baronow ej Z arem ­
biny vv E ngelburgu.

K rystyna, będąc z na tu ry  nerwową 
i przew rażliw ioną istotą, znalazłszy się 
wśród obcych ludzi zaczęła chorować 
i dziwaczce. U lubioną je j lek tu rą  była 
A pokalipsa, pod wpływem  k tórej w pa­
dała w coraz to większą egzaltację. T ra ­
piła  ją  h is te rja : bóle głowy, konw ulsje, 
sny niespokojne. Zaczęła miewać widze­
nia. Oczom je j ukazyw ały się w izje: 
krzyże, rózgi na n iebie, anioły, zwia­
stu jące przyszłość...

W idzenia te wywoływały wśród oto­
czenia m łodocianej K rystyny niepokój 
i zdziwienie. W ezwano do chorej leka­
rzy i teologów. Tym czasem  napady  K ry­
styny p rzyb ierały  ekstatyczny ch arak ter, 
w ierzono w je j w idzenia, ponieważ za­
wsze bardzo dokładnie  i tra fn ie  prze­
pow iadała swe następne napady. C hora 
podczas swych przyw idzeń „jęczała, rzu­
cała się na posłaniu, oczy je j błyszcza­
ły, a z ust w ychodziły słowa uryw ane 
' często n iezrozum iałe. W śród takich 
zachwyceń albo coś sama pisała, albo 
dyktow ała pasto rom : pism a zaś te chwy­
tano, przepisyw ano i czytano wszędzie, 
a sława dziewicy jako  p ro rok in i rosła 
a rosła“ .

O jciec K rystyny sceptycznie zapa try ­
wał się na proroctw a córki, był im p rze­
ciwny, nad  czem skolei K rystyna cier­
p iała  srodze. Ju lja n  Poniatow ski nie wi­
dział, rzecz prosta, w swej córce jasno­
widzącej. Była ona dla niego tylko cho- 
r ą istotą, nieszczęśliwem dzieckiem . 
W jakiś czas potem  Poniatow ski odw ie­
dził córkę i n ie jako  naw rócił się w sto­
sunku do niej. K rystyna przepow iadała 
śm ierć i klęskę prześladowcom  swego 
kościoła, w yklinała ich i złorzeczyła. 
1 ruch la no, aby proroctw a K rystyny nie

doszły do uszu W allensteina, który wów­
czas w im ieniu  cesarza rządził Cze­
cham i.

Z jednanie  sobie ojca, jako  wierzące­
go w proroctw a K rystyny, u trw aliło  je j 
repu tac ję  jasnow idzącej. W izje stawały 
się coraz częstsze. P iękna  K rystyna wi­
działa sym boliczne węże, lwy, niedźw ie­
dzie i tygrysy, k tóre  szarpały  się wza­
jem nie i gryzły. W idziała dwugłowe ko­
nie, znaki na n iebie, zw iastujące ważne 
w ydarzenia. P ro ro k in i poczuwała się do 
niezw ykle doniosłego w dziejach po­
słannictw a. Pewnego razu zdaw ało się 
je j, że anioł w im ieniu  Boga kazał je j 
napisać list do W allensteina i wręczyć 
m u go osobiście. Na szczęście list został 
przed czasem odpieczętow any, wywołał 
zrozum iałą burzę wśród tych, którzy  go 
przeczytali, i K rystyna m usiała czem- 
prędzej opuścić Czechy i udać się do 
Polski.

Czescy w ygnańcy na granicy Polski 
pow itali ją  ja k  pro rok in ię , ja k  świętą. 
W ierzono w nią ja k  w bóstwo, czczono 
jako  prześladow aną za w iarę, radzono 
się je j i w ierzono, że po trafi spraw iać 
cuda.

K rystyną zainteresow ał się w owych 
czasach wojewoda bełzki, R afał Le­
szczyński. Ów m agnat wyznaczył spe­
c jalną kom isję, złożoną z sam ych leka­
rzy, którzy m ieli orzec, na czem pole­
gały jasnow idzenia K rystyny. K om i­
sja po d ługich  badan iach  orzekła, iż 
p roroctw a m łodej dziewczyny przypisać 
należy „żółci, krw i i hum orom “, że wy­
chow ana w niezdrow ej atm osferze czy­
ta ła  pewno A pokalipsę, „że stąd mogło 
się coś zawieruszyć w głowie n iew innej 
dziewicy“ .

Vt ten sposób uczeni zdzierali z K ry­
styny aureolę p ro rok in i, czyniąc z n ie j 
p oprostu  chorą umysłowo. W tym  okre­
sie K rystyna Poniatow ska napraw dę 
podlegała częstym atakom  epilep tycz­
nym, którym  towarzyszą n ieopisane 
cierpienia. Po ataku  w pada w stan eks­
tazy, czyli „zachw ycenia“, ja k  m ówiono 
podówczas. Czyni rękam i jak ieś n iezro­
zum iałe dla nikogo gesty, o be jm u je  ko­
goś niew idzialnego, drżącą ręką dotyka 
skroni, pulsu, serca, w ita jakgdyby ko-



goś, składa ręce do m odlitw y, wreszcie 
zjaw ę swą żegna.

Jedno  z ostatn ich  w idzeń K rystyny 
m iało  m iejsce w r. 1620. U kazał się je j 
ponoć W allenstein, k tó rem u z ust b u ­
chały  p łom ienie i krew  płynęła z serca. 
W idziała przyszły tr iu m f F ryderyka  V, 
e lek to ra  i kró la  czeskiego, w idziała zwy­
cięskiego Gustawa A dolfa, rozw ijające­
go sztandar za wolność Niem iec. K ry­
styna w tym  czasie przepow iedziała ko­
niec w ojny trzydziesto letn iej, k tó ra  
w strząsnęła E uropą , głosiła nastanie po­
koju .

Poczem  jasnow idząca popad ła  w cięż­
ki sen, rodzaj le targu , k tóry  m iał wszel­
kie pozory śm ierci. P rzy  łożu rzekom o 
zm arłej zebrali się dostojnicy, ciekawi 
i wierzący. W p o ko ju  dom niem anej 
nieboszczki rozlegał się tłum iony płacz 
i szept m odlitw y. Lecz jak ież  było osłu­
p ien ie  zebranych, gdy K rystyna obu­
dziła  się z letargu.

O dtąd ustały  je j  proroctw a i nowa 
epoka zaczęła się w życiu K rystyny. 
W idzenia je j zostały oddane pod ścisły 
rozb ió r synodu w Lesznie i d ługie były 
spory  i narady , dotyczące w izyj i p rze­
pow iedni p ięknej p ro rok in i. O kazało 
się, iż K rystyna więcej m iała zw olenni­
ków, niż wrogów. Synod leszniański, 
złożony z obydw u stron : ka to lick iej 
i hussyckiej —  nakazał w te j spraw ie 
m ilczenie. T o, że nie rzucił klątw y na

Krystynę, było najw iększym  je j tr iu m ­
fem.

Mimo, iż ustały proroctw a K rystyny, 
wszystkie je j  pism a rozryw ano ja k  re­
likwie, otaczały ją  stale tłum y  w iernych, 
dostojnicy państw a zasięgali je j rad  
i wskazówek. P rości ludzie  na je j wi­
dok żegnali się, do tykali je j szat jak  
relikw ij.

W r. 1622 K rystyna, zdrowa już  zu­
pełnie, wyszła zam ąż za m in istra  W a­
wrzyńca Justyna. Ślub ich obchodzony 
by ł niezw ykle uroczyście przez B raci 
Czeskich i Synod leszniański.

B iografow ie K rystyny Poniatow skiej 
przyrów nyw ali ją  n ie jako  do Dziewicy 
O rleańskiej. Może gdyby była kobietą  
h ardzie j czynu niż m arzenia i wycho­
wała się w innen: środow isku, wśród 
szczęku oręża, n ie  zaś wśród dysput re­
lig ijnych , czczonoby ją  jak o  w ielką 
bohaterkę  słowiańską, opow iadanoby 
o n iej legendy? W szelki ucisk, walka 
o w ielkie idee —  to podłoże d la w ybu­
jałego  fanatyzm u i egzaltacji. I  k to  wie, 
czy stany chorobow e n ie  graniczą b a r­
dzo blisko z pojęciem  sił n adp rzy ro ­
dzonych?

W szystkie te czynniki, zgrom adzone 
w jed n e j osobie, da ją  n iek iedy  fenom e­
ny ludzkie w postaci jasnow idzów  i p ro ­
roków, p rzedm io tu  skrajnego sceptycy­
zm u u jednych  i gorącej w iary  u drugich .

it.



Z a k o ń c z e n ie  t o r u  k o le jow ego  n a  linji g r a n iczn e j

W alka  
na zielonym froncie

W m iarę  pogłębiania się kryzysu 
i szerzącej się nędzy, coraz szersze masy 
za jm ują  się zawodowo przem ytem , a do­
rastające pokolenie zdziczeńców pracy, 
zasmakowawszy raz w łatw ym  chlehie 
nocnego rzem iosła granicznego, nie p ręd ­
ko naw róci z te j drogi.

Zarodkiem  przem ytnictw a na Śląsku 
n. p. stała się ludność dawnego pogra­
nicza rosyjsko - niem ieckiego, z okolic 
Sosnowca i Będzina. T radycja  przem yt­
nicza jest tu  stara. Lesisty teren  i gęsto 
osiadli Żydzi, z których rek ru tu ją  się 
główni organizatorzy  przem ytu, pracu- 
jący  ju ż  w 3 lub  4-tem pokolen iu  w tym 
„fachu“  stworzyły idealne w arunki roz­
w oju przem ytu  w zagłębiu dąbrow- 
skiem . S tare klany przem ytnicze, jak  
k lan  Żm igrodów  czy Saperów m ają  pó ł­
wiekową „zapraw ę“, przysposobienie od 
dziecka; a w iadom o, że w tym trudnym  
fachu dośw iadczenie jest bardzo waż­
nym  w arunkiem  pow odzenia. T oteż „p ie ­

rony“, stanow ią m łodszą szkołę i dop ie­
ro w ostatn ich  k ilk u  la tach  zapoznały  
się b liżej z tym  przem ysłem . S tąd po­
dział na „śm uglerów “ śląskich i po l­
skich.

Przem ytn icy  przew ażnie p racu ją  
w bandach , liczących n iek iedy  do 100 
osób. P rzem yt zbiorow y odbyw a się n a ­
stępu jąco : o zm roku lu b  nad ranem , 
w ciem ną noc g ru p u ją  się p rzem ytn icy  
w zabudow aniach po n iem ieckiej stro­
nie, w ysyłają k ilku  ludzi bez tow aru ja ­
ko „szpicę“ . Ci p rzew ąchu ją  cały te ren , 
a natknąw szy się na strażn ika u d a ją  
„greków “ k rzycząc:— oto pan ie  strażn iku  
n ie  w iedziałem , że tu  granica. Jest to 
znak um ów iony. B anda szuka w tedy in ­
nego przejścia. Straż graniczna ma jed ­
nak swoje sposoby na tr ick i  p rzem ytn i­
ków : przepuszcza szpicę w olno, by
schwytać główną pa rtję .

T erenem  przem ytu  stały  się m. i. W iel­
kie P iekary , sławne cudow nym  • obra-



P r z r n i y l n l k  p r z x la p a n v  na  z a k o p y w a n iu  p rz e m y c o n e g o  to w a ru ,  a u d a ja ry .  że z b ie r a  d ro b n y  w ęgie l

z e n  M atki Boskiej. W ędru ję  tu  
stannie rzesze pątników  z niem i 
strony, a wśród nich grom ady prze-

i IZ)a o b i i t a

m ytników . K ontro la  jest niesłychanie 
u tru d n io n a  wobec ożywionego ru ch u  na 
szosie Bytom  — Szarlej, k tóra  należy 
do Polski, podczas gdy szkarpa do N ie­
miec. W razie „nak rycia“ p rzem ytn ik  
tkacze z nasypu w dół i jest... zagranicę.

Przem yt idzie niety lko zieloną gran i­
cą. Idzie i pod ziem ią. L in ja  graniczna 
w k ilku  m iejscach przecina chodnik i 
kopaln iane. Na kopaln i B iały Szarlej 
(po  polskiej stronieI przecina chodnik  
pod ziem ią lin ję  graniczną. G ranicę za­
znaczają p o tró jne  kra ty  w odstępach 
kiłkom etrow ych, zaopatrzone w plom ­
by, k tóre  spraw dza codziennie straż gra­
niczna, a wyloty chodnika wychodzą na 
n iem iecką stronę. Ze względów w entyla­
cji kopaln i, n ie m ożna zam urow ać chod­
nika.

Niedaw no przychw ycono wielki p rze­
myt na kopaln i Nowa H elena pod Szar- 
lejem , k tóry  w ędrow ał na głębokości 
100 m. pod ziem ią, m iędzy szybem po 
stronie n iem ieckiej a szybem  po stronie 
polskiej.

L inja graniczna biegnie w k ilku  m ie j­
scach środkiem  rzeczki B ytom ki lub ka­
nałów kopaln ianych . K w itnie tu  zatem  
wodny „ sp o rt" : tow ar przeciąga się
w gumowych w orkach, po linie. W razie 
„nak rycia“ tych su i generis „w ędkarzy“, 
puszczają oni linę a towarzysz z n ie ­
m ieckiego brzegu „cofa“ n ieudały  za­



bieg. Jeśli „zielonka“ złapie linę sport 
wodny zam ienia się na lekką a tle tykę: 
ciągnięcie liny.

Znaczny odsetek arm ji przem ytniczej 
tw orzą dzieci i wyrostki. Robią tę „ ro ­
botę“ z w ielkiem  zam iłow aniem  i gorli­
wością. W yrasta ona u  nieb do wyżyn 
em ocjonującego sportu. Istn ie ją  bandy 
przem ytnicze chłopców, z k tórych żaden 
niem a więcej ja k  15 lat. Że strażn ik  
celny, m ający użyć broni palnej wobec 
dziecka w aha się i jest w sytuacji nie­
zm iernie p rzykre j, jest aż nadto  oczy­
wiste.

Przem ytnicy znają  praw a tak tyki 
i barw y o ch ronne j: przystosow ania się 
do terenu . W lecie chodzą boso, ub ierając  
się w łachm any ziem istego koloru, w śnie­
żystej zim ie chodzą w białych całunach 
niczem  duchy... D obroczynne rusałki 
z pom arańczam i i jedw abiem .

Do przenoszenia towarów służą prze­
m ytnikom  m iędzy in nem i m arynark i 
o n iepraw dopodobnej pojem ności lub  
specjalne p łaskie woreczki, noszone na 
p iersiach  i plecach t. zw. „m ecje“ .

Sym patje całej ludności są po stronie 
przem ytników : wszak to ich kość z ko­
ści, krew z krwi. „Z ielonka“ to wspólny 
wróg, powszechnie znienaw idzony. Stąd 
każdy zatarg  z przem ytn ikam i w yra­
sta do rozm iarów  w ielkiej aw antury. 
S trażnik , k tó ry  odbiera przytrzym anem u

Szosa Bvtoi

tow ar, k tóry  on przecież nie ukrad ł, 
lecz kup ił, może za ostatni grosz, to kat.

-  S za r l r j

Pies g ra n ic z n y  Arfa  i jego  p rz e w o d n ik .  
P lacó w k a  Itudzkti K uźnica



I  dlatego jeśli p rzem ytn ik  znajdzie się 
m iędzy dom am i to ocalał... gdyż tw ier­
dzą m u jest w tedy isto tn ie każdy próg...

W nocy każda chata m ruga porozu­
miewawczo oknam i, we dnie każde dziec­
ko czy baba pasąca gęsi jest dla p rze­
m ytników  szpiegiem  „zielonk i“ . W razie 
potrzeby przechow a tow ar lub  czynnie 
stanie w obronie  przem ytnika.

W alka z przem ytem  jest wśród tych 
w arunków  niesłychanie ciężka. Rozgry­
wa się w dwóch lin jach : „w bojow ych“ 
form acjach  straży celnej m undurow ej, 
i w wywiadzie, w d rugiej lin ji na ty ­
łach. W yposażenie techniczne straży 
jest w ysokie: rozporządza sam ochoda­
mi, m otocyklam i, strażnicy m ają prócz 
karabinów , pistolety autom atyczne i pa ł­
k i gumowe. Duże usługi oddają  psy 
w tro p ien iu  i pościgu. B udzą respekt 
gdyż są silne i złe. Był w ypadek, że 
pies chwyciwszy p rzem ytn ika za rękę 
dostał skurczu szczęk i trzeba było mo­
zolnie, przez długi czas, podw ażać szczę­
k i bagnetem , by rękę zwolnić.

P rzedm io t p rzem ytu  stanow i wszyst­
ko to, co jest tańsze w Niem czech, niż 
u nas. Jedw ab, sacharyna, zapalniczki 
i kam ienie  do nich , ga lan terja  gumowa, 
konfekcja, owoce południow e, p om arań ­
cze, banany, rodzynki, m igdały, radjo- 
ap ara ty  i części do rowerów, rzadziej cy­
gara i ty toń, m iejscam i „h ren d k a“ — 
spiry tus i e te r (w rybn iek iem ). Dużym 
artyku łem  przem ytniczym  jest maggi.

Istn ie ją  też falsyfikaty przem ytu, to

znaczy sprzedaw anie bezw artościow ych 
su rogato w, rzekom o przem yconych. T a ­
kim  artyku łem  są falsyfikaty  sacharyny 
krystalicznej, fałszowane zwykłą sodą 
z cukrem  lodowym . T en  quasi przem yt 
u daje  się dość często, gdyż prym ityw ne 
badanie  towarów przez nabywców doko­
nuje  się dotknięciem  języka, k tó ry  po­
rażony silnym  sm akiem  n ie  reagu je  na 
sm ak reszty.

P rzem yt z Polski do N iem iec, czyli 
fachow o mówiąc „w ym yt“  „p racu je“ 
głównie w „m aśle i słon in ie“, choć n ie  
gardzi ja jam i, m ięsem  i innem i a rty ­
kułam i żywności jest naogół znacznie 
trudn ie jszy , gdyż tow ar jest cięższy. 
N iem cy tęp ią  go m niej surowo, niż n a ­
sze władze. Z ajm ują  się n im  przew ażnie 
„nasi“ przem ytnicy, w ykorzystując „d ro ­
gę pow ro tną“, aby han d el szedł... i ta k  
wym iana tow arow a na tym  odcinku 
przyb iera  rów nież form y trak ta tów  kom ­
pensacyjnych. C entram i organizacyj 
przem ytniczych są Sosnowiec i Będzin.

N a zielonym  froncie  w alka w re n ie­
ustannie. Czy i k iedy ustan ie  lu b  
osłabnie trudno  przew idzieć. W  każ­
dym razie, gdyby sytuacja gospodar­
cza się popraw iła  te rzesze bezrobot­
nych, k tó re  dziś z nędzy tru d n ią  się 
przem ytem , zapew ne wolałyby spokoj­
niejszą i uczciwszą pracę niż ciągłe wy­
praw y w burzliw ą noc, po rozm okłych 
m oczarach i ha łdach , z perspektyw ą k u ­
li, pałk i gum ow ej, więzienia... i stra ty  
może ostatniego grosza. S. P .

B anda p rz e m y tn ic z a ,  p r z y t r z y m a n a  p o d  C h o rz o w e m



to t .  Paramount
M ir ia m  H o p k i n s



JCocficute, state,
b y ły  wówczas, g d y  jeszcze kina , dancingi, bridge 

i brutalne dzisiejsze sporty  nie za k łó ca ły  spokoju  

dom ow ych ognisk i nie za tru w a ły  moralności:

C z y i  którakolwiek z d z i­

siejszych gier m oże za s tą ­

p ić  c u d o w n e  l o r o ?

N a jm ilsza  ro zryw ka  salonowa nu szych  ojców: krokiet pokojo­

w y . Cóż to b y ły  za  sielskie czasy , g d y  rodzina spędzała  

swe wolne chwile w tak p o ży te c zn y  i poucza jący sposób!

Kręgle. Ileż  
radości, ileż 

śm iechu , ile 
pogody da­
wało pano­
wanie tego  
królewskiego 
sportu! Cze­
m u ż  j u ż  nie­
ma ry w a li­
zacji na tern 
r y c e r s k im i  
p o i  u ubie­
g łych  l a t f

(Lotne.
A ile cudow nych  

w spom nień b udzi 

rzucanie pierście­

nia! K o c h a n e  

s t a r e  c z a s y l

M inęły  również dn i p irogra fji, z  j e j  in d y j-  
skiemi dziew czyn a m i na poduszkach i czu- 
lem i scenkam i, w yp a la n em i na drzewie

i z j  z  wspóh zesne boksy lub hokeje mogą 
się równać z  bajeczną rozryw ką  ow ych  
czasów ? C zv  nie w artobv wrócić do m io teł,v

K tóż k iedykolw iek za pom ni 

w i e c z o r y ,  spędzane p r z y  

poko jow ym  bilardzie! N ic  

tak  ja k  on nie iv y  r a b  i a 

c i a ł a , nie ćw iczy  mięśni, 

n i e  d o d a j e  w d z i ę k u !



## Co to jest Rotary?
Ilek roć  wymawia się to  tajem niczo 

brzm iące słowo, pow staje w spom nienie 
m asonerji, skom plikow anego ry tuału  
i n iepokojących planów  społeczno- 
politycznych. Bowiem  w świadomości 
przeciętnego człowieka nie jest Rotary- 
ciuli niczem  innem , ja k  jed n ą  z lóż 
m asońskich.

T ak  jed n ak  n ie  jest. R otary  —  to 
n ie m asonerja, an i żaden inny ta jny  
związek, to ciekaw ie pom yślana orga. 
n izacja  w spółpracy człowieka z czło­
w iekiem , zaw odu z zawodem , k ra ju  
z kra jem . A naczelnem  hasłem  R otary  
je s t: ten mzj  bard z ie j korzysta , k to  naj. 
lep ie j służy.

W  term in ie  „służy“ mieści się 
w szechstronne w skazanie dla członka 
k lubu  ro tarjańsk iego . Ma on m ianow i­
cie za pierwszy swój obow iązek służe­
nie swemu społeczeństw u i ludzkości 
całe j, a służbę tę  spełnia przez na le ­
żyte w ykonyw ania swego zawodu. Ro- 
ta r ja n in  w swem przedsiębiorstw ie rea­
lizu je  zasady w ysokiej etyk i, zaś na- 
zew nątrz odznacza się życzliwością 
i uczynnością na w szelkich terenach  
życia, zarów no w spraw ach pryw atnych  
i publicznych , czy zawodowych.

R otarjańsk i związek p rzy jaźni z róż­
nym i ludźm i p ragn ie  stworzyć pomost 
koleżeństw a m iędzy narodam i. Toteż 
R otary  wychodząc z tych skrom nych 
zaczątków , opartych  na kulcie przy­
jaźn i i życzliwości w zajem nej, m ierzy 
w daleką, idealną  przyszłość, gdy b ra ­
terstw o ro ta rjańsk ie  obejm ie całv świat. 
Ja k  w idzim y, idea ro tarjańska  jest ideą 
opartą  na wierze w praw ość duszy 
ludzk ie j, w przyrodzoną dobroć czło­
wieka.

D latego też Kościół ustosunkow ał 
się do ru ch u  ro tarjańsk iego  pozytyw ­
nie. Świadczy o tern szereg faktów , 
które  pow inne rozproszyć w ątpliwości

tych , o w idzą w R o tary  jedyn ie  od­
m ianę sekty  m asońskiej.

Oto n iek tó re  fak ty : w uroczystym
obchodzie rocznicy R otary-C lubu w San 
Rem o I I ta lja )  na w iosnę roku  ub ie­
głego b ra ł u dzia ł ks. p ra ła t Voglino, 
w ikarjusz V entiiniglji.

Św iatowej sławy uczony francuski 
ks. B au d rilla rt, re k to r  In sty tu tu  K a­
tolickiego, w ygłosił na zeb ran iu  Rota- 
rjuszów  francuskich  odczyt o un iw er­
sytetach kato lick ich  we F rancji.

Cały szereg innych w ystąpień duchow ­
nych kato lick ich  w E u ro p ie  i Am eryce 
świadczy o tern, że ruch ro ta rjań sk i 
cieszy się pełną to lerancją  kościoła. 
Toteż na listach członków R otary  w P o l­
sce zna jd u jem y  nazw iska, k tó re  pod 
każdym  względem  budzą zaufan ie  do 
te j „m asońskiej“ organizacji.

Pow róćm y jed n ak  do dziejów  i za­
dań  tego niezw ykłego zw iązku, k tó ry  
za drug ie  swoje credo m a: „uczynność  
innym  ponad  korzyść własną“. R otary  
op iera  swoją ideę na zrozum ieniu  psy. 
ekologicznych po trzeb  człow ieka, na 
konieczności wyżywania się altruistycz- 
nego w służbie dla innych. T oteż ze 
spo tkań  przedstaw icieli poszczególnych 
zawodów na cotygodniow ych zeb ra­
niach K lubu , w ynika w zajem ne p rze­
n ikan ie  i zrozum ienie się ludzi, k tórzy  
p rzed tem  nie m ieli i n ie  m ogli m ieć 
ze sobą żadnego kon tak tu .

K lub składa się z przedstaw icieli 
różnych zawodów I po jednym  z każ­
dego) przem ysłu , h an d lu , wolnych za­
wodów. N a zebran iach  każdy z człon­
ków ma praw o przed łożenia  swoich 
uwag na tem at in icja tyw y K lubu 
w różnych kw estjach, w ym agających 
napraw y, a na k tó re  społeczeństw o nie 
zw raca uwagi. R otary , np. w Am eryce 
rozw ija jtoratlnie zaw odow e, fu n d u je  
stypend ja  dla m łodzieży , walczy z anal­
fa b e tyzm em  i t. p.
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M apa p ro p a g a n d o w a  G d y n i, k tó rą  w y d a ł 
K lu b  R o ta ry

W zakresie m iędzynarodow ym  hoł­
du je  zbliżeniu  narodów  przez w zajem ­
ne poznaw anie się. I tak  np. dzięki 
łączności R o ta rjan  polskiclt z am ery­
kańskim i i angielskim i m ożna było 
p rzeprow adzić  p racę uśw iadam iającą 
owe społeczeństw a, ja k  napraw dę wy­
gląda spraw a Pom orza polskiego, tak  
fałszywie do tąd  rozum iana w E urop ie  
Z achodniej i Ameryce.

K ilka  słów jeszcze należałoby po­
święcić h is to rji R otary. Pow stała ta 
o rganizacja  w Am eryce P łn . Założycie­
lem je j był Paw eł P. H arris, praw nik  
z Chicago. Pierwszy C lub powstał w ro­
ku 1905. Po pięciu latach ta  „organiza­
cja o b ro tu “ ( rot ary) współżycia między 
ludźm i liczyła około 1.500 członków. 
O becnie liczy przeszło 150,000 człon­
ków. Z jazdy R otary , odbyw ające się re­
gu larn ie , w ykazują stały rozrost K lu ­

bów  na całym  świecie. R o tary  posiada 
rów nież w łasne organy  prasow e, w k tó ­
rych obok członków  K lubu  zab iera ją  
rów nież głos n ajw yb itn ie jsi działacze 
społeczno-polityczni z różnycb krajów .

N ajw ażniejsze p ism a ro ta rjań sk ie  to  
„T he R o ta rian “ i „Service in  life  and 
w ork“ .

R o tary  w Polsce m a już  swój silny 
K lub  w W arszaw ie; na jego czele sto­
ją : P io tr  D rzew iecki, prezes, Jerzy
L oth  i A ntoni Dunin-Ślepść, w icepreze­
sowie. W śród w ybitnych  członków k lu ­
bu  warszawskiego w ym ienić należy n a ­
zw iska: prez. G rubera , senatora  E verta , 
p rof. C zubalskiego, prof. M łynarskiego, 
dyr. R ond tha le ra .

„T en  n a jb a rd z ie j korzysta, k to  n a j­
bardziej służy“ —  hasło R o tary  jest 
najlepszą  leg itym acją ide j i  celów R o­
ta ry  wobec społeczeństw a polskiego 
i św iata. (A .)

M iesięczn ik  T h e  R o ta rian

The ROTARIAN

Ę Ł  In T h is  l i s u e  

**} R am say  M acD o n a ld  
H en d rik  W iliam  V an Loon 

P au l .V M Ć N utl 
i  B o b b y  J o n e s





Rekę k a w i c z ka
W roku 1300-ym zjaw iła się pierwsza 

rękaw iczka.

N iew iadom o czy służyła do ozdoby, 

czy też m iała ochran iać ręce przed 

zim nem , słotę, słońcem i b rudem ? Są­

dzić należy, że raczej była w ybrykiem  

m ody, niż wyrazem  dbałości o dłoń, 

która  w owych czasach rwała kawały 

mięsa bez pom ocy w idelca i k tó ra  nie 

znała ani m ydeł, ani krem ów, ani ma- 

n icure’ow, poprzestając zaledwie na 

wodzie.
W epoce O drodzenia rękaw iczka sta­

ła się już nie o dzo w nem  dopełnieniem  

kobiecego stro ju . Oczywiście z m aterja- 

łu. Z dobił ją  wąski pasek kolorowy, wy­

szyty haftem  od końca palców poprzez 

całą je j  długość.

Za K arola V-go zaczęła uzupełniać 

i męski stró j galowy, harm onizu jąc z en- 

sem blem  ubioru  barw ą jedw abiu , czy 

wełny, bogato haftow anej. Za H enryka 

III-go rękaw iczki już liietylko noszono, 

lecz naw et je  perfum ow ano! Nic dziw ­

nego. Była to przecież epoka, w k tórej 

perfum ow ano wszystko: niezbyt czystą 

b ieliznę, niedom yte ciało, n iew ietrzons 

salony, a nawet... potraw y. P odejrzane 

lo były czasy b rudu , przytłum ionego 

kontrastow o silną wonią sen tym ental­

nych, kwiatowych perfum , lub  duszą­

cych olejków  wschodu.

H enryk  IV ty nosił rękaw iczki jasne 

z m ankietam i. Były to  czasy in tryg , 

schadzek m iłosnych, ukry tych  pod za­

m askow aną trw arzą, pojedynków , rzu ­

cania „rękaw icy w tw arz“ .

K atarzyna M edycejska wypieszczone 

swe rączki chow ała w rękaw iczki, n a ­

szywane drogiem i kam ieniam i i pere ł­
kam i. Jakże tru d n o  było uścisnąć urę- 

kaw icznioną je j d ło ń ! Zapew ne nie ści­

skano, nie ośm ielano się do tknąć te j 

d łoni u rękaw icznionej.

Ludw ik X IV  ty kazał obszywać swe 

rękaw iczki koronką, taksam o ja k  chu­

steczkę, k tó rą  trzym ały rękaw iczki jego 

królew skich rąk.
Przełom ow ą epoką d la  rękaw iczki był 

wiek X V III. W tym  w ieku galant za­

czął nosić rękaw iczki w yrabiane z psiej 

skóry! K obiety nosiły je  w białym  ko­

lorze, na wypieszczonej białej rączce.

R ew olucja francuska zaczęła właści­

cielki niespracow anych, w ypielęgnow a­

nych, n iępok łó tych  dłoni — gilotyno­

wać! B ano się więc ochran iać ręce i no­

sić rękaw iczki.

Pozytywizm  nakazał ręce u rab iać aż 

po łokcie, nie wstydząc się żadnej p ra ­



cy i je j trudu . M itynki tej epoki odsła­

niały  nieraz palce chropaw e, czerwone, 

pokłóte, odm rożone! Całowano te p a ­

luszki z szacunkiem .

Ale były to  fazy przejściow e i  m ylił­

by się ten, ktoby sądził w owych cza­

sach, że rękaw iczki przestały istnieć. 

S topniow o, nieznacznie, odzyskały swo­

ją  rację  bytu. Znów osłaniały num erem  

51/, m alu tk ie  łap ię ta , znów rzucano ją 

sobie w tw arz, znów zsuwano ją  z rąk  

przy etyk ie ta lnem  podaw aniu  rąk, znów 

odchylano ją , cału jąc rąbek pachnącej 

skóry, n iedostępny, in trygujący , ta jem ­

niczy. Znów dram atyzow ano na je j te­

m at, w wierszu i na sc e n ie 1). Znowu 

w alczono o tę balow ą, p łochą, o k tórą  

walczyć n ie  było  w arto. Czasami za­

chwycano się cerow anem i, baw ełniane- 

mi rękaw iczkam i na rączce g łup iu tk ie j 

,.F e lk i“ D ąbrow skiego, lub  też litow a­

no się nad p ranem i w benzynie ręka-

*) „ B ia ła  rę k aw iczk a“  Ż e ro m sk ieg o .

wiczkam i „P o ran k a“ w powieści Z apol­

skiej 2).

R ew olucja bolszewicka znów zdarła  

kobietom  rękaw iczki z d łoni, ale dla 

rekom pensaty , na zachodzie E uropy , 

p an i Moda u b ra ła  kobietę  w rękaw iczki 

długie, haftow ane b ry lan tam i, obszyte 

p ió ram i, w ycięte w ażury. Obecnie, na 

p lażach K atifo rn ji i B re tan ji, odbyw a­

ją  się konkursy  najp iękn iejszych  rąk, 

pleców i nóg, podczas k iedy  w R osji 

„trzy pary  jedw abnych pończoch“, lub 

skórkow ych rękaw iczek doprow adzały 

do konflik tów  dram atycznych!

R ękaw iczka! Ileż w je j g ładkiej skó­

rze, w je j uszytych równo szwach, w je j 

zapiętych na ostatni guzik m ankietach  

k ry je  się próżności i słabostek ludzkich. 

M ałych, n ik łych, codziennych dram aci- 

ków i śm iesznych, m izernych, codzien­

nych trium fów !

Janina W yczó lkow ska-S u ryn o im

ł ) „O  cze in  się  n ie  m ó w i“ Z a p o lsk ie j.

D O B R E  

R Ę K A W I C Z K I

I T A N I E  

K U  P U

; T A L IK O W S K IE G O
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  7.



Miły p a r tn e r
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lo pieniądz?
W ielce Szanowny (a) P an ie  ( i ) !
P rzeciętny, powszedni dzień życia 

mieści w sobie wszystkie nasze spraw y 
i zainteresow ania, pracę i wypoczynek, 
lek tu rę  i kino, spacer i f lir t, naukę i ta ­
niec. W zespole 24-ch godzin danych 
nam  do dyspozycji przez Czas, m usim y 
pom ieścić wszystko. Lecz jakże  często 
m aw iam y: nie m am  czasu, chętniebym  
to czy owo zrobił i załatw ił, ale nie mam  
czasu, nie m am  czasu... T en  n iedobór 
czasu w naszym  budżecie jest jedni) 
z najw iększych bolączek życia. Czas 
przepływ a obok nas, zawsze w jednako­
wych porcjach  godzin na dobę, a prze­
cie, przy sporządzaniu  b ilansu  ogólnego, 
spostrzegam y b rak i w „Czasie“ i wzdy­
cham y nad  naszą ograniczonością, szep­
cząc: —  T ak, czas to p ieniądz!

O tóż nie jest ta k  źle, jest lekarstw o 
na n iedobór gotówki —  czasu. Z tein le­
karstw em , z tą pomocą przybyw am y do 
W as, m agicy „ techn ik i życia“ i stw ier­
dzam y: tym  lekiem  jest p lan  organiza­
c ji powszedniego dn ia  naszego życia.

Dziś, gdy hasło planowości zwycięsko 
przedostało  się do w szelkich dziedzin, 
gdy tr iu m fu je  planowość w przem yśle 
i h and lu , gdy przyszłość ekonom iczną 
w ielkich państw  wytyczają „ p ia tile tk i“ 
sowieckie i „N iry“ am erykańskie, nad­
chodzi zwycięstwo planowości na n a j­
bardzie j scliaotyzowanym  teren ie , na te­
renie życia jednostk i. Mówimy oczy w i­

ście o nas, zwykłych śm ierte ln ikach , 
z k tórych n ik t nie jest w stanie dyspo­
nować swoim czasem tak, ja k  to się je ­
m u ty lko  podoba. Na chaos w 24 godzi­
nach przez X la t mogą sobie pozwolić 
ty lko t. zw. „ludzie  n iezależni“ . Ale m y, 
pracow nicy umysłowi, możemy dyspono­
wać sw obodniej tylko tym  czasem, k tó ­
ry pozostaje nam  po 8-godzinnym  dniu  
pracy.

Rys. 1, przedstaw ia przeciętny rozkład 
dn ia , przeciętnego człowieka. W ycinki 
tego koła są godzinam i. A więc: 8 go­
dzin pracy, 8 godzin snu, 8 godzin wol­
nych. Te ostatnie podzielone są rów no­
m iern ie  na jedzenie, spacer, lek turę , po­
litykę, stosunki tow arzyskie, sport, „ le ­
nistwo“ i t. d. Nie znaczy to oczywiście, 
że wszystkie te zajęcia m ają  określone 
godziny w ciągu dnia, ale w p rog ram ie  
tygodnia czy m iesiąca m ają swoje zna­
czenie.

Rys. 2, jest n ie jako  w izerunkiem  dnia 
pracow nika umysłowego, k tóry  niem a 
stałych godzin pracy b iurow ej i układa 
sobie dzień w edług innego schem atu.

W reszcie rys. 3, jest przeznaczony dla 
Szanownego (nej) P a n a ( i) . Proszę go 
sobie wyciąć albo przerysować i w ypeł­
nić wycinki koła-godziny w edług u k ła ­
du, k tóry  wyda się P a n u ( i)  najtypow - 
szyni dla przeciętnego dnia życia. To 
plastyczne zestawienie unaoczni zm iej- 
sca jak ie  są niedom agania Pańskiego,



L E k t v  f f

rozkładu  dn ia , gdzie tkwi liłąd, gdzie 
m ożna urw ać trochę czasu. Lecz to jest 
dop iero  początek zabiegu.

T eraz należy zorjentow ać się w p rze­
k ro ju  całego tygodnia. W tym  celu na­
leży przez tydzień wynotowywać sobie 
czem i ja k  długo było się zajętym , a po­
tem  sporządzić zestaw ienie na wzór np. 
poniższego:

S e n  5 6  g o d z i n
C z y t a n i e ................................. 9

P r a c a ..................................... 5 5
S p o r t y  i s p a c e r y  . . 3
P r ó ż n o w a n i e .  . . . 1 0
J e d z e n i e ............................... 1 6
M y c ie ,  kq p ie l ,  g o l e n i e  8  
Teatr ,  k ino  . . . .  4  

T o w a r z y s t w o  . . .  6  

P o l i t y k a ................................. 1

R a z e m  1 6 8  g.  =  1 tydz.

Sporządziwszy tak ie  zestaw ienie nale­
ży krytycznie ocenić poszczególne dzia­
ły. N iek tóre  są zapew ne przeholow ane, 
inne zbyt skrom ne. N ależy więc uczy­
nić odpow iednie adnotacje  przy każdej 
rubryce i zapro jek tow ać sobie budżet

czasu na nadchodzący tydzień, czyli spo­
rządzić pre lim inarz . Oczywiście skoro 
uda się nam  przeprow adzić w parlam en­
cie duszy nasz p lan  w następnym  tygod­
niu, chociażby w pew nym  tylko stopniu , 
to już  m ożna mówić o zysku czasowym. 
Luzy czasowe są również przew idziane 
w budżecie czasu.

*

W zw iązku z p róbam i „zorganizow a­
nia własnego czasu“ w padła pewna p a ­
ni z B erlina  na ciekawy pomysł. Dość —  
pow iada —  w zdychania: „ach, ja  m am  
tak  m ało czasu!“ a lbo : „ach, tyle m am  
wolnego czasu!“ Przecież czas to p ie­
niądz —  mówi przysłowie. Skoro więc 
są insty tucje  finansowe, czem uby nie 
m iały istn ieć insty tucje  czasowe? Pow i­
nien więc pow stać B ank Czasu, k tóry  
będzie operow ał wolnem i ilościam i cza­
su, w ydając je  na k redy t i t. p. Ktoś, 
kto m a za dużo wolnego czasu, p rzy­
nosi swój czas do banku , tam  podlega 
jego czas oprocentow aniu i kiedy 
w przyszłości ten  sam człowiek nie bę­
dzie m iał czasu, wówczas będzie mógł 
skorzystać ze swych oszczędności b an ­
kowych. In n i znów ludzie mogą w ypo­
życzać sobie czas w banku na odpo­
w iednich w arunkach  kredytow ych.

Jeszcze lep iej m ożna zorganizować

R vb. 2.



spraw ę czasu przez założenie „Spół­
dzieln i Czasowej“ wśród grupy  p rzy ja ­
ciół czy znajom ych. K to ma wiele wol­
nego czasu, oddaje  ten czas do dyspo­
zycji tem u, który go n ie  ma, załatw ia za 
niego korespondencję, niańczy dziecko, 
pom aga w gospodarstw ie domowem. W za­
m ian za to będzie m u przysługiw ał czas 
owego człowieka, który  narazie  nie ma

go zbyt wiele. I tak dale j i tak dalej. P o ­
w iadacie państw o, żc to jest najlepsze le­
karstw o na bezrobocie i kryzys, że dziś 
jest zbyt w ielu ludzi na świecie posia­
dających m iljony  godzin wolnego czasu 
do dyspozycji? T ak  jest!

Vt raca my do naszego p u n k tu  wyjścia. 
I z rozpaczą py tam y w ielkim  głosem: 
czy Czas to  P ieniądz? (A.)

Tylko 100 dni słonecznych
T ylk o  sio  d n i w ro k u  m am y sło n eczn y ch . P o d czas  p o z o s ta łe j p o ry  p a n u ję  w n aszej 

szerokości geografiezn e j c h łó d  i w ilgoć, a w ięc sp o so b n o śc i dość , aby  się n ab aw iać  częstych  

przezięb ień . S k u teczn ę  o c h ro n ę  stanow i w ty ch  w a ru n k a c h  A sp ir in a , znan a  tak że  d o b rz e  

reum atykom , ja k o  sw o isty  ś ro d e k  lagodzęcy  i leczęcy  b ó le . C hcąc zap o b iec  ro z w in ię c iu  się 

przezięb ien ia  w praw dziw ę c h o ro b ę , n a leży  zażyw ać c o d z ie n n ie  p rzy  p ie rw szy c h  o b jaw ach  

bólow ych  1— 2 ta b le te k  A sp irin y .



Lew hr. Tołstoj

BIEDACY
K o m en ta rz:  L ew  hr. T o łs to j w  roku  

1906-ym  zaczą ł się za jm ow ać kszta łce­
n iem  d z ie c i w ieśn ia k ó w  z  Jasn ej P olany. 
L ek c je  o d b y w a ły  się w ieczorem . G orli- 
w y  n au czyc ie l  w  ciągu dn ia  o p ra co w y­
w ał lem a ty , ro b ił n o ta tk i, w reszcie  po- 
stanoicił p rzy g o to w a ć  k ilk a d z iesią t o ry ­
g in aln ych  opow iadań , ja k  rów n ież op ra ­
cow ać w yszu kan i> d z ie ła  innych  au to ­
rów , p rzysto so w u ją c  je  d o  u m ysłów  d z ie ­
cięcych . P ow sta ło  w  ten  sposób  1 5 o p o ­
w iadali. P on iższe  o pow iadan ie  p rze ro ­
b ion e je st z [T ik /o ra  Hugo.

Jana , żona rybaka, sp rzątnęła  chatę, 
nakarm iła  dzieci —  a hyło ich tro je  — 
ułożyła je  do snu, ale nie przestaw ała 
myśleć o mężu. Mąż je j, Pol, rybak, od 
rana udał się z sieciam i na m orze. 
W po łudnie  zerwał się w iatr, pod wie­
czór rozszalała burza. Ściem niło się 
zupełnie, a Pol ciągle nie wracał. Byli 
bardzo  biedni i karm ili się wyłącznie 
rybam i, k tóre  łow ił mąż.

Jeżeliby  u tonął w m orzu, co się czę­
sto p rzy trafia  rybakom , coby się stało 
z całą czw órką? T ak, n ie jedna troska 
udręczała Janę. Pol był małom ówny, 
pozorn ie  surow y człowiek, ale dziesięć 
la t żyli z sobą i kochali się. Jan a  nie 
mogła myśleć bez rozpaczy o tein, coby 
się z nią stało, gdyby więcej nie wrócił. 
K ilka razy wybiegała na ulicę, żeby 
posłuchać i wyjrzeć. C iem no, nic nie 
słychać, prócz szum u fal na m orzu i wy­
cia w ia tru  nad  dachem .

Jan a  wyszła na ulicę i, oswoiwszy się 
z ciem nościam i, zaczęła w patryw ać się 
w dal m orza. Nic nie było widać i zno­
wu ta sama straszna m yśl: co się stanie 
z nią i z je j dziećm i, jeżeli on nie 
wróci. P rzypom niała  sobie sąsiadkę Li­
zę, wdowę, k tó re j mąż zginął na m orzu. 
P rzypom niała  sobie również, że sąsiad-

HERBATE LIPTONA

ka jest chora . — P ó jdę  ją  pocieszyć — 
pom yślała. Powróciwszy do dom u, wzię­
ła la ta rn ię  i poszła. W iatr, popędzając 
Janę , o b lep ił spódnicę dookoła je j nóg, 
zaraz zgasił la ta rn ię  i o m ało nie zwa­
lił z nóg, lecz u trzym ała się, doszła do 
drzwi sąsiadki i zastukała. N ie było od­
powiedzi. P chnęła  drzwi, weszła i zapa­
liła la tarn ię .

Sąsiadka leży nieruchom a, b lada  
i zim na: już  nie ch o ru je  więcej. N a 
je j łóżku w nogach dw oje dzieci: ch łop­
czyk p ięcio letn i i dziewczynka trzy le t­
nia. Dziewczynka oparła  głowę na p ie r­
siach chłopczyka i jedną rączką obej­
m uje go.

Jana , nie nam yślając się, ostrożnie 
b ierze dziewczynkę na ręce: nie obu­
dziła  się, ty lko chłopiec obudził się 
i zapłakał.

Dzieci przyniesione, ułożone, n ak a r­
m ione m lekiem  —  zasnęły.

Jan a  siedzi przy ogniu, grzeje się 
i myśli o tern, co ją  czeka. Jeżeli mąż 
zginie, co ona będzie robiła z p ięcior­
giem dzieci? A jeśli powróci, jak  m u 
powie o tych siero tach? On nie pozwoli 
ich wziąć. Jest człow iekiem  surow ym .—  
Boże m ój. Boże m ój, dopom óż mi —  
m yśli, a palce poruszają się szybko,
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ur l<AJJbo£cie. 
k /iM fia  d e c y d u je

o  oryginalności table tek  Aspiriny; k a ż d e  opako­
wanie  i każd a  tab le  ka są nim zao pa trzone .  
Znak ten  służy za d o w ó d ,  że  tabletki n ie  są 
p o d ro b io n e  i g w aran tu je  sku teczność  i n ie ­
szkodliwość p repara tu .

ASPIRINA istnieje tylko jed n a ł

Do nabycia we wszystkich aptekach

p racu jąc, ja k  zwykle, nad  w iązaniem  
sieci.

W ia tr wciąż jeszcze wyje, ale nagle 
poprzez w ia tr jakgdyby usłyszała kroki 
w progu. — N ie może być! N ie, to on. - 
Drzwi drgnęły, otworzyły się i do izby 
weszła, zalew ając podłogę ociekającem i 
strum ien iam i wody, wysoka, barczysta 
postać męża.

P rzeb ra ł się. zjad ł kolację j siadając 
przy ogniu, zapalił fajkę.

Ona wciąż chciała m u powiedzieć, 
lecz n ie  m iała odwagi.

Ale sam zapy tał:
—  No, a co tam  z sąsiadką?
—  U m arła  — pow iedziała Jana , wzdy­

chając. —  T eraz trzeba powiedzieć — 
pom yślała. —  A jak  powiem... N ie po­
zwoli...

—  No, a gdzie są dzieci? —  zapytał 
i zachm urzył się.

— D zieci? N ie wiem... Dzieci... —L 
zm ieszała się.

— Czyż i one m ają  poum ierać? T rze­
ba je  wziąć —  pow iedział, patrząc 
w ogień.

— Paw le, wstań i chodź tu  —  pow ie­
działa, j»odchodząc do łóżka. —  C hodź­
że tu  — pow tórzyła i rozp łakała  się.

V stał i podszedł do żony. O dchyliła 
kołdrę. Dzieci, taksam o ja k  w dom u, 
spały przy tu lone do siebie.

—  O to jak  być pow inno! —  pow ie­
dział, k lep iąc  Jan ę  po plecach i uśm iech­
nął się.

Weszvscy m u s i m y  zyc!

P rzek ład  A n. W al.

Życie jes t krótkie! Żyjesz raz! -  
straconych) cfywil nie kupisz zło tem , 

wiąc, pomny na to, ceń twój czas: 
-p o d ró żu j tylko samolotem!



R O K  P R A C Y  W A L P A C H
(Z N O T A T N I K Ó W  INŻYNIERA)

Wy —  turyści, w spinający się z tru ­
dem  po strom ych ścianach Alp —

I wy —  pędzeni stu końm i waszego 
au ta  —

I wy —  letnicy, idący w cień spożyć 
śniadanie —

Wy szyscy! Czy spostrzegacie tam , wy­
soko, człowieka zawieszonego w niezro­
zum iałej pozycji, z nieznanem  wam n a ­
rzędziem  w ręk u ?  V asze auto  potyka 
k ilom etry , śn iadanie  jest zhyt ponęt­
ne, lub  słońce praży zbyt m ocno — 
staracie się więc nie myśleć, nie słyszeć 
m ęczących m iarow ych odgłosów rogu, 
rozdzierającego zbytecznie wasz spokój.

M o tto : ( id y  na w ak ac je  je d z ie c ie  w góry...

Odgłosy rogu, pow tarzane przez jed- 
no-dwa echa, potem  przez inny róg —

A potem  słyszycie zdaleka niezrozu­
m iałe, również m iarow e, wy k rz y k i:

Hooo —  r u p p ! Hoooo —  ru p p p !
—  Ti iii —  ra! T iiii —  r a ! T iiii —  ra!
Lub po chw ili m ilczenia i ponow nej 

grze rogów i e c h :
H iiii —  ssa! H iiii — ssa!...

Ż y w i o ł y

V m roku nocy zbliżenie dnia sygnali­
zuje budzik  wrzaskiem , a przekleństw a­
mi —  zaspane głosy. Szczury, p rzerażo­



ne (jak  co noc) uciekają w podskokach, 
ustępując m iejsca niezdecydow anym  pa­
smom św iatła, w nikającym  (wraz z zim ­
nem ) szczelinam i szałasu. C iepło siana 
przestaje w nas walczyć z poczuciem  
obow iązku. W ypoczęta świadomość dnia 
pełn ieje  podniecona kilkom a dalekiem i 
błyskam i reflektorów  auta.

J a k i dziś będzie dzień? Czy będzie 
bardzo gorąco? I czy n ik t nie skręci 
k a rk u ?

N iebo jedno lic ie  b runa tne  w oczeki­
w aniu słońca —  nie zdradza jeszcze ta­
jem nic nadchodzącego dnia.

W dole, daleko, w ije się zygzakiem  
m rówcza lin ja  drogi autow ej. R eflekto­
ry  auta spotykają  tajem nicze reflek to ry  
z gór. K rzyżują się życzliwie, poważnie, 
ze zrozum ieniem . M otor auta warczy: 
dziś będzie ciężki dzień! Poco dy rek to r 
tak wcześnie jedzie?

D r ó g  i

W reszcie z mgły w yłaniają się głosy. 
Ścieżki ich schodzą się dookoła ogniska. 
Dźwig z podniesionym  ram ien iem  korby 
zdaje się n iecierpliw ie oczekiwać ciepła 
w ruchu. I Pies m erdałby napew no ogo­
nem  I. O drzuceniem  plecaków, ch leba­
ków i okutych kijów —  przeobrażają  
się przybyli w robotników . W m iękkich 
ciapciach ostrożnie w spinają się po pio­
nowej d rab in ie . Liczą stopnie, sp luw ają 
po tabace, dow cipkują , podkasłu ją  —  
dla zabicia czasu. Bo długa jest droga 
na szczyt czterdziestom etrow ego pilonu 
w budow ie. Piękny, koronkow y kadłub  
żelazny. W ieża E iffla  w m in ja tu rze  k a ­
m ienicy wysokości 13 p ięter. I cień, k rą ­
żący n iestrudzenie wokół po m ęczących 
kam ieniach i krzew ach zbocza, wokół, 
wraz z datow nikiem  i godzinam i czasu.

W cień wchodzi w łaśnie pan dy­
rek to r:

—  A niechże was! W aszem naw oły­
w aniem , spłoszyliście mi stado gemz! 
Licho wie, poco tak  rano przyjechałem ...

N a  p l e c a k u

W m iarę posuw ania się wskazówek 
zegarka, zrzucam y z siebie coraz to inną

warstwę odzieży. Pot litościw ie pokryw a 
ciała, prężące się rytm icznym  ruchem  
pracy. Ciała, pragnące pić wszystkiemi 
poram i skóry, spoglądały łakom ie wdół: 
nieho przeźroczyste pozw alało widzieć 
hen, wdali, wybrzeże Śródziem nom orza. 
1 barw ne plam y kostjum ów  na niewy­
raźnej pow ierzchni plaż. Pączki lawan- 
dy śpiesznie ofiarow yw ały swe pachnące 
w nętrza łakom stw u pszczół. Jaszczurki 
zw inniej i szybciej ślizgały się, niż zwy­
kle. T raw a odżyła całą gamą różnorod­
nych dźwięków i kolorów.

I... znowu zabito  żm iję jadow itą , k tó ­
ra wyległa, by grzać się na m oim  p le­
caku...

M  e l  o d  j  e  A l p . . .

Śpiew aj ty, tam !
XX loch. P racow ał osiem naście lat

M aszt w y so k o śc i 35 m .

■łl



w N iem czech. Zachow ał solidność, spo­
kój, dyscyplinę i hu te lkę  piw a. Śpiew a: 

Hooo —  r u p p ! Hoooo — r u p p p !
Ciągniem y kabel poprzez grzebienie 

Alp i doliny. K abel jest gruby jak  ra ­
mię, i sztywny, i lepki sm ołą, i bardzo 
d łu g i: 2—3 kilom etry... K abel nieza- 
wsze pozwala się ciągnąć. K abel m a w ła­
sną wolę, a nasza wola niezawsze um ie 
pokonać jego kaprysy, sprężystość, i — 
ciężar. Od czasu do czasu z któregoś od­
cinka rozlega się sygnał ( ro g ie m ):

—  S tó ó ó j!
T am  kabel grozi w ypadkiem , uszko­

dzeniem , zasypuje nas kam ieniam i... 
Róg znowu gra. Inny  odpow iada. Potem  
dwa echa. Potem  znowu róg trzeci. 
Dźwięki uryw ane. Długie. Pow tarza je  
znowu echo. Ale n ikom u tu  napew no 
„n ie  zda się, że to W ojski wciąż gra je ­
szcze“ , bo to ty lko echo grało. I to „nie

K ab le  k o le jk i p o w ie trz n e j

m r w  7̂ *

,

S zereg  p ilo n ó w  n a  wy*. 2 .200  m /n . poz. m o rza

W ojski trzym ał róg oburącz“ ... T ym  ra ­
zem grali dozorcy budow y, rozlokow ani 
na w yniosłościach skał, lub  uczepieni 
u szczytów żelaznych wież.

Sygnał: robotn icy  schylają się. Sygnał: 
naprężenie  m ięśni. Sygnał: A vanti! Na 
każdym  odcinku  jeden  z robotników  za­
czyna śpiewać m iarow o:

—  Hooo —  hu! Hooo —  hu...
—  C aam ina! (po  m entońsku znaczy: 

idźcie).
R obotnicy ciągną —  ciągną. Zrzucają 

bluzy, rękam i czarnem i od sm oły ocie­
ra ją  rów nież już czarny pot z czoła. T en  
i ów napręża się siln iej, krzyczy gło­
śniej. —  T en zwykle p racu je  na jm n ie j, 
na jm n ie j będzie zmęczony wieczorem. 
Śpiewacy zm ieniają  się ko le jno :

—  T iiira ! T iiii —  r a ! (c iągn ij).
—  T i —  ra senip — re! (ciąg —  n ij — 

ciąg —  le i .



-  Forsa! Hooo —  haaa! Iii jeszcze! 
Iii d a le j! Iii cięgle!

S ygnał: pauza (co trzy m inu ty ). K aż­
dy chw yta swą „b ec iu rla“ (skórzana m a­
n ie rka  z w inem ), lub  zapala papierosa. 
Znow u sygnał:

—  T iii —  ra! (c iągn ijc ie).
—  Hoo —  r u p !
—  Forsa!
P iękne są k ra job razy  Alp...

K o n i e c

A potem  — kiedyś —  znaleźliśm y się 
w k ilk u  przy sto liku kaw iarni w Nicei. 
Na w ygodnych kanapach . N ad wytwor- 
nem i lodam i. Tysiąc św iateł i tyleż u p a­
ja jących  spojrzeń. Śledziliśm y milcząc, 
inżynierow ie z A lp. Sm akow aliśm y

w m ilczeniu chłód zaklęty w p laterow a­
ne kielichy, poprzez taflę  szyby spoglą­
daliśm y w Niceę. U licą p rzeciekał film  
życia, rów nie w yrafinow any, jak  nasze 
lody.

Milczeliśmy.
Błyszczący asfalt luksusow ej ulicy grał 

nam  wszystkimi sygnałam i naszego ro­
gu, w szystkiem i: „ T iira “ i „F orsa“
i „H ooorup“ —

W tem  ktoś z nas przerw ał i dopow ie­
dział głośno naszą m yśl:

...lecz czy oni p o tra filib y  chcieć 
zam ienić się z n am i?  Czy po tra filiby  
znaleźć piękno...

P rzerw ał przeraźliw y skowyt jazz-ban- 
du  i syrena olbrzym iego H ollroyce’a.

Z yg m u n t F renkie l

K a n t o n  Te a

C Z Y T A J C I E  

T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y



W c h r z ę ś c i e  szpad
O bok „czystego“ sportu , nie m ającego 

żadnych bezpośrednich  związków z ży­

ciem codziennem , ani zastosowania 

praktycznego, doraźnego (np. tenis, p ił­

ka nożna) —  m am y sporty  o gatunku  

m ieszanym  Inp . autom obilizm , ko lar­

stwo, p ływ anie).

Szerm ierka, zanim  stała się sportem  

i to —  dodajm y nawiasem  —  niezbyt 

popu larnym  —  była częścią wychowa­

nia rycerza i szlachcica. N ależała do 

nieodzow nej części edukacji.

% yobraźm y sobie bohaterów  Trylo- 

gji, pozbaw ionych um iejętności w łada­

n ia b iałą bronią. Jakże zbladłby ich 

urok, ich zdolność budzenia respektu. 

G dyby W ołodyjow ski, Boiiiin, Kmicic, 

albo P odb ip ię ta  nie w ładali znakom icie 

szablą —  odpadłoby  szereg sugestyw­

nych, em ocjonujących  scen. Sienkiewicz 

nie m iałby o kazji do k ilku  pam iętnych , 

praw dziw ie sensacyjnych, m istrzow skich 

epizodów.

Za czasów rycerskich harców , w k tó ­

rych um iejętność posługiw ania się m ie­

czem czy szablą odgryw ała zasadniczą 

rolę —  szerm ierka nie była byna jm n ie j 

„«ztuką dla sztuk i“, lecz częścią ed u k a­



cji m łodzieńca, rodzajem  dzisiejszego 

„przysposobienia wojskowego-1.

O becnie —  daleko odbiegliśm y od 

tego stanu  rzeczy.

Szerm ierka sta je  się coraz pełn iej 

czemś w rodzaju  „sztuki dla sz tuk i-1, 

igraszki czysto sportow ej.

Jeszcze nie tak  dawno biała b roń  

stanow iła na w ojnie jeden  z ważnych 

orężów. T eraz —  coraz bardzie j traci 

na znaczeniu. Ale bądźcobądź należy, 

choć w ograniczonym  m ocno zakresie, 

do przeszkolenia żołnierskiego.

W życiu cywilncm  blask szerm ierki 

gaśnie stopniow o. Conajw yżej — jeszcze 

m a zastosowanie w spo tkan iach  na ub i­

te j ziem i, w bojach zgodnych z kode­

ksem pana Boziewicza, czy też jego na­

stępców i kontynuatorów .

Ale po jedynki wychodzę z mody.

Czemś n iepojętem  i harbarzyńskiem  

w ydaje nam  się, jeszcze niedaw no na­

gm innie w ko rpo rac jach  studenckich 

(zwłaszcza w Niem czech I panu jąca  m o­

da na „duelle“ .

Im  h ardzie j poorana twarz bliznam i 

od szabli — tern większe uznanie wśród 

kolegów i —  chyba —  płci p ięk n e j?

A m erykanie zastąpili szablę p ię ­

ścią. Z ałatw iają  swoje po rach u n k i do­

słownie od ręki, na m iejscu. Parę  cio­

sów sierpow ych, jeden  dobrze u loko­

wany prosty  i przeciw nik  jest dosta­

tecznie groggy, żeby wykończyć go 

knock-out.

Porachunk i na pięści są tak  po p u ­

larne w k ra jach  ang losask ich , że np. 

w Londynie czy Nowym Jo rk u  św iad­

kowie zajścia, a nawet policja nie in- 

te rw en ju ją  podczas im prow izow anego



m rozu, lecz dopiero  w razie, gdyby do­

puszczono się posunięć unfair, t. j. nie­

przepisow ych, niezgodnych z etyki) wal­

ki, gdyby np. jeden  z przeciw ników , 

powaliwszy ryw ala, usiłow ał uderzyć 

leżącego...

F ilm  am erykański dostatecznie spo­

pularyzow ał ten system nowoczesnych 

„sądów bożych", abyśm y się nad nim  

dłużej zatrzym yw ali. S tw ierdzim y ty l­

ko, że nie jest to może elegancka for­

m a walki, ale ani trochę nie głupsza 

od nowoczesnych pojedynków  na p i­

stolety.

W o hec zan iku  upraw y szerm ierki — 

pojedynek na szable schodzi do pam ięt-

■ ł f )

ników, pom iędzy zabytki obyczajowe. 

A chłodna, daleka od stanu „w afekcie“ 

w ym iana strzałów  pistoletow ych jest 

także bezsensowną lo te rją , k tó ra  bądź- 

cobądź niekiedy zagraża życiu ludzkie­

mu. Z darzają  się bow iem  także, obok 

n iem ądrych  b łazenad —  śm iertelne fan ­

faronady  na tradycyjnych  podm iejskich  

polanach , albo ub itych  boiskach ujeż­

dżalni.

D aw niej, w okresie gdy w ładanie 

b iałą  bron ią  należało  narow ili z ła ­

ciną do nieodzow nych elem entów  wy­

chow ania —  pojedynkow e skrzyżow a­

nia szpad m iały jeszcze pozory sensu.

Ale ostatnio zdarzały się w ypadki, że



wyzwany na po jedynek  m usiał nagw ałt 

uczyć się szerm ierki, ażeby jako tako  

dotrzym ać placu. Zaniedbyw ał studja 

uniw ersyteckie, wydaw ał ze szczupłych 

n ieraz funduszów  p ien iądze na lekcje 

fech tunku  —  wszystko dlatego, aby 

okazać się „na poziom ie“ anachronicz­

nej, absurdalnej m ody.

Przestawszy być bronią  —  szerm ier­

ka stała się niem al stuprocentow o „czy­

stym “ sportem . Sportem  niezbyt w ido­

wiskowym, n a jzu p e łn ie j kam eralnym .

P opularność sportu  bywa bardzo  roz­

m aita, co nie znaczy, żebyśmy je j m ia­

rą m ierzyli, w artość danej dyscypliny.

T a k  np. gdy u  nas na mecz pływ acki 

przychodzi do tysiąca osób, w Paryżu  -^-

parę  tysięcy, popisy pływ ackie ściągają 

w Ja p o n ji do trzydziestu  tysięcy osób.

Szerm ierka nie może konkurow ać 

z tem i liczbam i. M ożna ją  zestawić 

z siatków ką lub  ping-pongiem .

M istrzam i są tu  W łosi i W ęgrzy. W ło­

si są także m istrzam i w ścisłem znacze­

n iu : te rm inologja  fachowa u rab iana

jest z języka włoskiego. W łosi »kodyfi­

kow ali nowoczesną szerm ierkę.

Świst i szczęk szpad, krzyżujących  się 

w spo tkan iu , nap ięte  m ięśnie, zgęszczo- 

na wola —  oto, co stw arza „n as tró j“, 

co spraw ia, że z zapartym  oddechem  

śledzim y nieraz bezkrw aw e po jedynki 

szerm ierzy.

Zręczność, precyzyjność ruchu , po­



mysłowe, m ądre uniki, parady , riposty 

d a ją  n iem ałą uciechę am atorom  i znaw­

com bojów  „na planszy“

Szerm ierka należy do „eleganckich" 

sportów , t. j. tak ich , w k tó rych  dużą ro­

lę gra techn ika , niniejszą, d rugorzędną 

siła fizyczna. T rzeba tu  rozróżnić: fecli- 

tunek  na szable, rap iery  i florety.

O ile rodowód dwóch pierw szych ro­

dzajów  m ożna w yprow adzić z daw nych 

spotkań w ojennych —  sztuka flo re­

tu  przypom ina w alkę na duże... igły, 

w zględnie szpilk i. Vi e florecie niem a 

efektow nych cięć z rozm achem ; są tyl­

ko ruchy  półkoliste  (obronne) i pchn ię­

cia w prost (a tak u jące). Na załączonych 

zdjęciach w idzim y właśnie szereg po­

staw z walki na florety.
J .



JizeM uvz&iexaia...
W okresie wiosennym  m ieszkańcy oko­

lic, położonych nad  rzekam i in te resu ją  
się p y tan iem  czy może grozić n iebezpie­
czeństw o powodzi, w zględnie kiedy na­
leży oczekiwać nadejścia fali w ezbrania.

W ylew y rzek w naszym  k ra ju  należą 
d o  zjaw isk dosyć częstych. Czasami nie 
p rzek racza ją  granic zwykłych, rokrocz­
n ie  pow tarzających  się w ezbrań, n iek ie­
d y  jed n ak  dochodzą do rozm iaru  klęsk 
żywiołow ych. D ochowały się dotąd licz­
n e  ślady w ielkich wylewów rzek. Na m u­
ra  cli k ilk u  kam ienic  W arszawy i K rako­
wa pozostały jeszcze tab lice  ze znakam i 
wysokości, jak ą  osiągnęła woda XX isły 
w tych  m iastach podczas katastrofalnych  
wylewów w latach  1813, 1839 oraz 1844. 
N a ilustrac jach  widzim y budynki ze śla­
d am i daw nych powodzi.

*

W ostatnich la tach  wszyscy pam ię ta ­
my katastro fa lną  powódź w W arszawie 
w r. 1924. W skutek  zatoru  lodowego, 
k tóry  się u tw orzył około Suchocina pod 
W arszawą, poziom  W isły w zrastał z n ie­
zwykłą szybkością. Pod  naporem  spię­
trzonych wód w ały ochronne na lewym 
brzegu W isły, około B urakow a, zostały 
przerw ane, a szereg wsi, osad i pojedyń- 
czych chat p ad ły  ofiarą  szalejącego ży­
wiołu. Na teren ie  W arszawy powódź też 
dała si$ we znaki. Na ulicy  C zern ia­
kow skiej woda wylała do wysokości pół 
m etra. Zalane rów nież były przedm ie­
ścia: S iek ierk i, Potok, Pclcow izna. Rok 
1931 pozostanie na długo w naszej pa­
m ięci ze w zględu na niezw ykłą powódź 
XX ilji, k tó ra  poczyniła tyle szkód na te­
renie całego województwa wileńskiego, 
w sam em  zaś W iln ie spow odow ała uszko-

•+



P rz y rz ą d  do  m ie rz e n ia  szybkości w ody

T a b lic e  ze z n a k a m i p o w o d z io w em i w W arszaw ie , 
n a  u l. M arien sz ta t

T ab lic a  n a  ul. Solec ze z n ak am i 
d aw n y c h  pow odzi

dzetrie fundam entów  p rasta re j bazylik i 
w ileńskiej.

D zisiejszych badaczy nie mogą zado­
wolić wzrokowe dowody, św iadczące 
o rozm iarach  wylewu. Dziś wszystko m u ­
si być dok ładn ie  pom ierzone oraz p rzed­
staw ione w form ie w szechpotężnych 
liczb.

Poziom y wód notow ane dziś są na wo- 
dow skazach, p rzy tem  obserw acje te  są 
system atycznie zbierane i publikow ane. 
N a W iśle i je j dopływ ach m am y 350 ta ­
k ich  wodowskazów, N iem en w raz z do­
pływ am i obserw ow any jest w 65 m ie j­
scach, D niestr w 89. Łącznie na wszyst­
k ich  rzekach Polski posiadam y 735 p u n k ­
tów, w k tórych  codziennie dokonyw ane 
jest odczytyw anie poziom ów  wody. 
W W arszaw ie na W ybrzeżu Kościu- 
szkowskiem, tuż około m ostu K ierbedzia , 
wznosi się wysoki budynek  w kształcie 
wieży. Z trzech stron tego budynku  um ie­
szczone są tarcze, na k tórych  w skazówka 
pokazuje  stan  wody ^  isły. S pec ja ln ie  
zainstalow ane w ew nątrz b u d y n k u  p rzy ­
rządy au tom atycznie w ykreślają na d łu ­
giej, pap ierow ej taśm ie p rzy b ó r lub o p a­
dan ie  wody.

P rzyg lądając  się szalejącem u żywioło­
wi w ezbranych wód z wybrzeży zazwy­
czaj nie zdajem y sobie spraw y z po tęg i 
tego żywiołu. Podczas w ezbrania W isły 

Iw r. 1924 w W arszaw ie rzeką p ły n ę ło  
5500 m 3 wody na sekundę. Dla u rob ie­
nia sobie pojęcia o te j o lbrzym iej m asie  
wody wystarczy w yobrazić sobie b ry łę , 
o objętości p rzecię tnej dw upiętrow ej ka­
m ienicy, k tóra  co sekundę znika z pola 
naszego w idzenia. T ak i stan  trw ać m oże 
czasem k ilka godzin z rzędu. Podczas ka­
tastro fa lnej powodzi W ilji w W iln ie  
w r. 1931 stw ierdzono, żc p łynęło  prze­
szło 1600 m. sześć, na sekundę czyli p ra ­
wie 15 k ro tn ie  więcej niż przy no rm al­
nych stanach wody.

K orzystając z m isternych m etod m a­
tem atycznych specjaliści obliczyli, że 
podobne w ezbrania należą do rzadkich . 
N aprzyk ład  katastro fa  w ileńska należy 
do rzędu tych, k tóre  mogą się pow tarzać 
raz na 285 lat!

W spółczesny technik , zasobny w p re -



cyzyjne instrum enty , po tra fi dokładnie  
uchwycić rozm iary  katastrofy . Na zd ję­
ciu w idzim y instrum ent, t. zw. hydro­
m etr, p rzy pom ocy którego pom ierzono 
ilość wody płynącej W isłą podczas jed ­
nego z je j w ezhrań.

Dla zabezpieczenia ludności przed 
strasznem i sku tkam i powodzi stosuje się 
dziś pow szechnie obw ałow anie rzek, tam  
zaś gdzie są odpow iednie w arunki te re ­
nowe część wód pow strzym yw ana być 
może w sztucznych zb iorn ikach . W ła­
śnie podobny zb io rn ik  ma być w ykoń­
czony w ciągu najbliższych dwóch lat 
w dorzeczu rzeki Soły w Porąbce. Z b io r­
nik  ten zmieści przeszło 32 m ilj. m. 
sześć, wody, a Itędzie mógł w ydatnie ob­
niżyć powódź na W iśle powyżej K rako­
wa. Jednocześnie będzie on służył do 
wyzyskania energ ji wody dla celów e lek ­
tryfikacji.

Dokoła wszystkich katastrof żywioło­
wych pow stają zwykle legendy, tern 
więcej fantastyczne, im  grubszą po­
w łoką czasu w ypadki te zostały okry-

U liea  C z e rn ia k o w sk a  w r. 1924 za lan a  p rzez  pow ódź S am o czy n n y  w o d o w sk az  w W arszaw ie



te. W opisach przyrody  Polski z XIV-go jaskraw ienie  tych zjaw isk m ożna wytłó-
w ieku często spotkać się m ożna z twier- maczyć czerpan iem  wiadom ości o nich
dzeniem , jakoby  po dłuższych de- ze źródeł ludow ych, m ocno zabarwio-
szczach całe k ra iny  staw ały pod wo- nyeh p ierw iastk iem  legendarnym ,
darni, w poprzek gościńców, po niw ach K to wie czy i w przyszłości nie po- 
snuły się liczne łodzie jakgdyby po mo- wstanę dokoła katastrofalnych  powodzi
rzu, a zatopione żniwo w ynagradzał so- naszych czasów fantastyczne opowieści,
bie ro ln ik  połow em  ryb na łanie. Rada- o k tórych będzie się m ówiło z lakiem
nia naukow e wykazały, że w ezbrania na- pow ątpiew aniem , z jak iem  dziś czytam y
szych rzek nie były daw niej ani b ardzie j opow iadania o podobnych zjaw iskach
groźne, an i częstsze, niż je  obserwowano sprzed k ilkuset lat.
w w ieku XIX, lu b  obecnie. A  więc prze- Inż. W ładysław  K o ili»

Z a la n a  posesja  u l. B rzeg A n to k o lsk i w  W iln ie  w r . 1931



7 REKORDÓW KSIĄŻKI
N ajs tarszą  książką  na świecie jest „P ap y ru s P risse’a“ , zna jd u jący  się 

w parysk ie j b ib ljo tece  narodow ej. P ap y ru s ten  pochodzi z roku  3350 przed 
N ar. C br. i odnaleziony został podczas poszukiw ań archeologa P risse’a w gro­
bach Teb.

N ajw iększą  książką  na świecie jest a tlas anatom iczny, własność państw o­
wej szkoły przem ysłow ej we XX iedn iu . A tlas ten m a I m etr i 90 cm. wysoko­
ści, a 90 cm. szerokości. D ruk  tego dzieła trw ał od r. 1823 do 1830-go.

N a jm n ie jsza  książka  na świecie je s t w ydrukow ana w Padw ie w r . 1897. 
Z aw arto w n iej n ieznane listy G alileusza, k tóre  z trudem  m ożna odczytać 
przez lupę. Bowiem wielkość tego dzieła wynosi 10 X  6 m ilim etrów .

N ajc ięższą  książką  na świecie jest dzieło jednego  z arcyksiążąt austrjac- 
kieb p. I. „P arg a" . Jest to  h is to rja  Itak i. XX aga te j „książeczki“  wynosi za­
ledwie... 48 kilogram ów .

N ajdroższą  książką  św iata jest „C odex S inaiticus“ , sprzedany  przed  n ie ­
daw nym  czasem przez rząd sowiecki B ritish  M useum  za sum ę 10(1,000 funtów . 
Do czasu te j n iebyw ałej tranzakcji za najdroższą książkę uchodziła B ib lja  
G utenberga.

K siążka  o n a jw ię k sze j  ob ję to śc i  jest „Tu-shu-tshi-tsheng“ —  słownik ch iń ­
ski, sk ładający  się z 5020 tom ów. K ażdy tom  liczy około 200 stronic. Słownik 
ten  w ydrukow any został na początku  16-go stu lecia z rozkazu jednego  z ce­
sarzy chińskich .

N a jb a r d z ie j  rozpow szechn ion ą  książką  na świecie jest P ism o Święte. Ja k  
podaje  B ry ty jsk ie  Towarzystwo B ib lijn e , P ism o Święte jest przełożone na 
przeszło 600 języków i narzeczy. O gólna cyfra tomów P ism a Św. wynosi 
w chw ili obecnej 500 m iljonów  egzem plarzy.



Z A H U K A N Y

\

S k r u c h a  m i n y  g ł ę b i n o w e j
Świt pięknego la ta  pobudził po­

wiew ośw ieżającej bryzy z północnego 
wschodu.

N a redzie A ch tiara  (Sew astopola) 
rozbrzm iew a m onotonne u jadan ie  pół- 
tuzina łańcuchów  kotw icznych, m iern ie  
a głucho bijących o kluzy przy wcią­
ganiu. C zw arty dyw izjon torpedow ców  
w yrusza na ćwiczenia z m inam i, w p il­
śniow ej poświacie srebrzystego po ranka 
i rzednącej mgły.

Z łoto ju trzn i wsiąka w siną szarzyznę 
gnębionych m roków . Gęsty dym , wyry­
w ając k łębam i z kom inów , w iru je , ob­
w iązując siebie sam ego węzłami.

Torpedow iec-przodow nik podnosi sy­
gnał „szyk torow y“ . N ab iera jąc  rozpę­
du. zwinne d robnoustro je  floty Morza 
C zarnego w ybiegają „gęsiego“ z zacisz­
n e j redy  na ciem ne wody Eski-kara- 
g ö l1). K urs, obok zachodnich zaw ietrz­
nych  nadbrzeży K rym u —  k u  p rzy ląd ­
kow i T archan-K ut. T am , zgodnie z p ro ­
gram em  ram ow ym  tygodnia, należy za­
siać pole m inowe, odejść następnie  na 
w iększą odległość, w tedy zapom ocą 
astronom icznego określenia m iejsca od­
naleźć to pole nanowo i w ytralow ać,

*) P o  tu r e rk u  —  S ta re  C z a rn e  W ody.

czyli wyłowić m iny  spow rotem . Pracy, 
i to żm udnej, starczy do zachodu słońca.

P rzodow nik pokazu je , że rozw inął 
m axim um  obrotów  śruby. N astępując 
m u na pięty , reszta m usi dobrze uw a­
żać na u trzym anie  odstępów...

Na horyzoncie zjaw ia się m odraw y 
szczyt T arch an a. B lisko już leżą, do­
godne d la  staw iania m in, łachy  pod­
wodne, rozsypiska piachów  ze stepów 
ordy N ohajów . Szyk schodam i w lewo. 
Z ru f  okrętów  zaczynają m iarow o plu- 
cliać m iny ze swemi w ózkam i-kolw ica­
mi i starann ie  odm ierzonem i linam i do 
staw ania na oznaczonej głębokości. Spło­
szone parasolow e m eduzy okazują  nie­
zadow olenie w zrastającą nerwowością 
ruchów  niezręcznego pływ aka.

Na końcowym  torpedow cu stoi jeszcze 
na szynach ostatn ia m ina. N a ru fie  po­
zostaje jeden  spec  d la zepchnięcia je j 
w należnej chw ili. Reszta załogi ustawia 
spow rotem  stojaki nadburc ia . W achta 
uważa na spodziew aną zm ianę szyku. 
N ikt nie jest ciekaw  dalszych dziejów  
ostatn iej m iny. M iner F ilip ek  liczy do 
25-ciu, ja k  zwykle m yli się, i w tedy ze 
złości pcha zawzięcie. M ina rusza, za­
b iera  za sobą kotwicę, czyjąś nogę, k tó ­



ra  n iepo trzebn ie  w lazła w zwój liny 
i pozatem  właściciela nogi, F ilipka. 
P lu ch n ę ło  wszystiko razem. Już  nikt wię­
cej nie potrzebow ał wytężać uwagi...

D yw izjon zwiększył szybkość, ucho­
dząc na o tw arte m orze z zam iarem  po­
w ro tu  p o po łudn iu  dla wyław iania...

Jak aś  złośliwsza m ina, ze źle odm ie­
rzoną liną , wyskoczyła z wody ja k  ko­
rek  szam pana i ciężko usiadła spowro- 
tem , chybocząc bezczelnie zdradliw ym i 
czopam i. Dowódca zespołu pokiw ał ty l­
ko w tak t głową, ujrzaw szy ją  w lunecie, 
nie m ogąc stw ierdzić, którego dowódcę 
m ógłby za n ią  zwymyślać.

Po 55-atopniowym, tak zwanym  przez 
m arynarzy  „m onopolow ym “ postoju 
w po rtach  podn ieprza , w racała do Ach- 
t ia ru  kanon ierka  „Ingusz“ . W upalne  po­
łu d n ie  zm iana w achty zaznaczyła na m a­
p ie  traw ers T archana. O te j porze na 
całym , nagrzanym , górnym  pokładzie  
n ie  było nikogo, oprócz naczelnika w ach­
ty  o zm iętoszonej tw arzy i krzywonogie- 
go s tern ika  przy  kole.

A czkolw iek stern ik  sta ł mocno na 
swoich niskich „chassis“, oczy jego były 
taksam o rew olucyjnie zabarw ione na 
czerw ono, ja k  u oficera i taksam o krztę 
w yłupiaste.

—  N ie chuchaj, B aran iuk  —  prosił 
na m ostku poruczn ik  — m usiałeś m en­
del cebuli zgryźć, a ja  jeszcze w szkole 
n ie  chciałem  jeździć do bałtyckich  p o r­
tów  w rodza ju  Rygi.

B aran iu k  by ł z na tu ry  posłuszny, ale 
los zrządził, że chwyciła go czkawka. 
P o ruczn ik  p rzegiął się za nadburcie  
m ostka nad zieloną la ta rn ią , aby chw y­

tać do p łuc n iezatru te  pow ietrze śród- 
m orza... W oda iskrzyła się, k łu jąc  oczy. 
R aptem  zdęb iał: w oddali, na gładziźnie 
m odrej pustyn i w odnej, stał człowiek 
i w ym achiw ał rękam i.

—  Boże z litu j się! Boże zbaw! U tu­
lałem  się w czoraj do  d jabełków  —  po­
m yślał ze zgrozą —  zarzekam  się świę­
cie... Co pom yśli o m nie ten B aran iuk , 
jeśli dam  znać po sobie?

D la pewności p rzym rużył jedno  oko. 
Z erknął. Jest! Stoi! O dw rócił się, u ra ­
żony w swych najlepszych uczuciach 
m orskiej nieom ylności i sp lu n ą ł z cyk­
nięciem .

—  B aran iuk , trzeźwy jesteście?
—- O trzeźw iony w edług powinności 

służbow ej, p an ie  poruczniku .
—  N ie w idzi się wam coś z praw a na 

kursie?
B aran iu k  z rob ił sobie daszek z lewej 

dłoni, rzucił nabrzm iałym  okiem , drgnął 
i cicho zaklął. W ydało m u się, że jak ieś 
w idm o na m orzu grozi m u pięścią. P rze­
żegnał się.

—  N -nie! H oryzont czysty ja k  m łody 
harbuz —  w ykrztusił.

Jed n ak  jeden  i d rugi, gdy m yślał, że 
nie jest obserw ow any przez drugiego, 
zerkał w stronę n iep o ję te j zjawy. F ik a ­

II



ła teraz w pow ietrzu nogam i, op ierając 
się rękam i o wodę. Czasy Nowego T esta­
m entu...

-  Nie zbaczaj w praw o —  w rzasnął 
oficer, łap iąc się za pękającą  głowę. Ste- 
di na kursie!

—  Za grzechy nasze —  m am rotał Ba- 
ran iu k . —  Czy p anu  porucznikow i przy­
w idziało się co? —  chytrze zagadnął.

—  Że siedzisz za k ra tą  za głupie py­
tania... Przyw idziało  się!

Z rufowego włazu w ynurzył się dobrze 
wypoczęty dow ódca; wyciągnął ram iona 
na słońcu i rzucił wokoło gospodarskiem  
okiem .

—  Stop m aszyny! —  w rzasnął w prost 
do luku .

Gdy wysłana łódź wróciła z p raw dzi­

wym człowiekiem  z krw i i kości, dow ód­
ca zapytał:

—  K iej d jabeł, skąd w zięliście się 
i na czem tam  staliście?

—  M iner F ilip ek  z torpedow ca „Z a­
h uk an y “ . A stałem  na m in ie bo jow ej. 
H uśtała się, szelm a, ja k  b u jak !

—  No, chyba jeszcze n ikom u  m ina  
nie służyła za środek ratow niczy. N iech 
m u dadzą obiad. W ysłać rad jo g ram  do 
sztabu: „Z pola minowego 4-go dyw izjo­
nu zerw ałem  kw iatek  z ga tunku  m ine­
rów o nazwie F ilip ek “.

W ieczorem  w A chtiarze po ruczn ik  
w achtowy z B aran iuk iem , każdy w swym 
upatrzonym  zakładzie, po p ija li n au m o r 
z w ielkiej radości, że jeszcze do d jabeł- 
ków  nie d o p ili się. B runon D zim icz

R a d z im y  d ro g ie , leez o sz częd n e  w u życiu  i n ie zaw o d n e  w sk u tk a c h  ś ro d k i d o  p ic lę -  

lęg n ac ji tw arzy : na  p ie g i k re m  A kac jo w y , na  zm arszczk i k re m  R a d o lio m io n o w y , o raz  h ig ie ­

n iczn y  ró ż  i p u d e r  D r. J . Ś w ita lsk ie j „Ś w it“ . L a b o ra to r ju m  H ig ie n ic z n y c h  K o sm e ty k ó w , W a r­

szaw a, A l. U ja z d o w sk ie  37, le i. 8.92.77.

R E C O R D  C R A V A T E S
S P E C J A L N Y  M A G A Z Y N  KRAWATÓW  

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 137

KR A KÓW,  FLORJAŃSKA 3 5
L W Ó W ,  A K A D E M I C K A  7  N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

N A J N I Ż S Z E  C E N Y

W Ł A S N A  W Y T W Ó R N I A
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J a p o n k a  w s p ó ł c z e s n a
Nic chyba w Państw ie XX schodzącego 

Słońca nie uległo tak  nagłej i zasadni­
czej zm ianie, ja k  stanow isko kobiety, 
k tó ra  ze słabego, pozbaw ionego woli 
i in icjatyw y stw orzonka, rozw inęła się 
w do jrza łą , o pełnej świadomości istotę 
ludzką, eam oetanowiącą o sobie, orjen- 
tu jącą się w celach i zadaniach, do ja ­
kich została pow ołana.

Jeszcze tak niedaw no terenem  życia 
Jap o n k i był jedyn ie  dom , zrazu rodzin­
ny, następnie dom m ałżonka; troska 
o uprzy jem nien ie  życia m ężczyźnie, sta­
ran ie  się o jego wygody, uległość, gra­
nicząca z niew olnictw em  — oto w skró­

cie całokształt zadań i powinności ko­
biety japońsk ie j zeszłej ery. Z am knięte 
n iby  la lk i, w swych papierow ych dom- 
kach, owe barw ne, de lika tne  m otyle, 
czernie były w rzeczywistości, jeśli nie 
ładnem i m anek inam i, zabaw kam i, co 
zachw ycały na podobieństw o porcelano­
wych lub  terrakotow ych cacek?

Spójrzm y na dzisiejszą Jap o n k ę! W y­
starczy choćby rzucić okiem  na w spół­
czesną „m ogą“ jsk^ót angielskiego: „m o­
dern  g irl“ ), kroczącą śm iało po ulicach 
T okjo , pełną radości życia i ciekawą 
wszystkiego, co ją  otacza, by o d raza  do­
strzec w niej n ieodrodną siostrę f.uro-



pejakich  dziew cząt, czaru jących , niczeni 
nie krępow anym  w dziękiem , wysporto­
w anych, g ibkich , patrzących  jasnem  
okiem  wolnych istot.

W roku  1928 jedno  z pism  am erykań­
skich, N ew -Y ork  E vening  Post, podało 
wiadom ość o sukcesie sportow ym , odnie­
sionym  po raz pierw szy przez Japonkę, 
p. K inue H itom i, na M iędzynarodow ej 
O lim p jadzie  w A m sterdam ie: —  „S uk­
ces p. H itom i w biegu na 800 m. był 
isto tn ie rew elacją i zupełnie zaskoczył 
przedstaw icieli narodów  E u ropy  i A m e­
ryk i, g rem jaln ie  zgrom adzonych na 
O lim pjadzie . D oskonała biegaczka ja ­
pońska skończyła wyścig jako  druga —  
po N iem ce —  dop iero  zaś za córą Nip- 
p o n u  przybyły  do m ety Szwedka, K ana­
dy jka  i A m erykanka ze Stanów. D otych­
czas przyw ykliśm y patrzeć na Japonkę, 
jak o  na de lika tne  stw orzenie w haftów a- 
nem  w chryzan tem y k im onie, zajęte usta­
w ianiem  i pielęgnow aniem  kw iatów  oraz 
u rządzaniem  „cerem onij herbac ianych“ . 
O braz dziewczęcia japońskiego ko jarzy ł 
n am  się z m aleńkim  ogrodem  i koloro- 
wem i kam iennem i lam pjonam i... I oto 
nagle to  p łochliw e i wątłe, w naszem  po­
jęc iu  stw orzenie zjaw ia się na bieżni 
o lim p ijsk ie j, b ijąc  rekordy , ustanow io­
ne przez je j zachodnie siostrzyce. Jest 
więc coś błędnego w ogólnej o p in ji 
o przedstaw icielkach płci słabej w Ja- 
p on ji “

Od roku 1928 stosunki w Ja p o u ji tak  
dalece się zm ieniły , iż sport stał się po- 
p rostu  rzeczą, że tak  pow iem , „po­
w szednią“ i nieodzow ną.

Lecz n iety lko  sfera sportu  zaabsorbo­
wała kobietę japońską. Skala je j zain te­
resowań rozszerzyła się tak  bardzo, że 
dorów nała zainteresow aniom  mężczyzny.

O koło 50 lat tem u zaczął się już  ruch 
fem inistyczny w Ja p o u ji w zw iązku z po­
jaw ieniem  się w k ra ju  licznych przek ła­
dów lite ra tu ry  eu rope jsk ie j na język  ja ­
poński. Jednym  z postulatów , staw ianych 
rządowi przez szerokie rzesze Japonek , 
było zrów nanie kobiet w praw ach z męż­
czyznam i, a zwłaszcza przyznanie  im 
praw a głosowania. To ostatn ie żądanie

nie zostało jed n ak  narazić uw zględnio­
ne, a naw et w r. 1900 rząd zabron ił ko­
bietom  należenia do p a r ty j politycznych 
i uczestniczenia na wiecach p a rty jnych . 
N iem niej jed n ak  Jap o n k i nie przestały 
dobijać  się o swe praw a, kładąc tym  ra­
zem nacisk na konieczność przestrzega­
nia przez m ężczyzn m onogam ji, k tóra  
w prak tyce nie istniała.

Od r. 1903 ruch kobiet japońskich  
stał się ruchem  w ybitnie socjalistycz­
ny m. Związek, zwany H eim insha, zgru­
pow ał koło siebie liczne rzesze kobiet, 
a n iek tó re  z nich żywo zajęły się kol­
portażem  zachodnich i m iejscowych 
pism  socjalistycznych.

Vi r. 1911 budzi się wśród Jap o n ek  
pęd ku stud jom  literack im . „Towarzy-



Ja p o n k i g rajij w a m e ry k a ń sk ie g o  „ b a s e ń a l la '

stwo B łęk itnej Pończochy“ („Seitosha“ ) 
za jm uje  się rozprzestrzenianiem  arcy­
dzieł lite ra tu ry  obcej, a liczne ta len ty  
p isarskie wśród kobiet w ykazuję ich go- 
ręce zain teresow anie się dziedzinę p ió­
ra. Powieści, k tórych  au to ram i sę J a ­
ponki, coraz częściej sę w yrazem  indy­
w idualnej w artości człowieka i zryw aję 
z szablonem  tradyc ji i skostnienia oby­
czajów.

W ielka w ojna przyniosła zm iany o ol­
brzym iej w prost doniosłości. Jap o n ja , 
n ie  cbcęc pozostać wtyle poza cyw iliza­
cję eu ropejskę, m usiała w dw ójnasób p ra ­
cować. O chrona pracy stała się koniecz­
na. „Nowa O rganizacja K obiet“, pow sta­
ła w Jap o n ji pod egidę obrony  in te re ­

sów Jap o n k i p racu jęcej, stała się ośrod­
kiem , grupu jęcym  szerokie masy p ra ­
cownic. P rog ram  tej o rganizacji był m o­
że zbyt obszerny i dężył w zbyt rad y ­
kalny sposób do zrealizow ania poszcze­
gólnych wytycznych, jed n ak  trzeba przy­
znać, że przyczynił się w dużej m ierze 
do rew izji praw  i przyw ilejów  Japonk i. 
Dotychczas np. zd rada m ałżeńska ze 
strony kobiety  była uw ażana przez p ra ­
wo za w ystarczajęcy powód do opuszcze­
nia żony przez męża, dziś zaś kobieta 
zdradzona ma także praw o żędan ia  roz­
wodu. Pozatem , w raz z coraz wyższym 
poziom em  w ykształcenia Jap o n k i, zy­
skała ona możność przy jm ow ania udzia­
łu  w adm in istrac ji m iast i departam en-



tów, ja k  rów nież należenia do stow arzy­
szeń natu ry  politycznej. Naw et przed­
siębiorstw a tego typu , ja k  towarzystwa 
okrętow e, uznały zdolność Jap o n ek  do 
zajm ow ania stanow isk kierow niczych, 
a p. T suchiko  K atayam a została po raz 
pierwszy w dziejach k ra ju  m ianow ana 
kap itanem  okrętu .

Sukcesem  fem inizm u japońskiego sta­
ło się założenie przez rząd V yższej 
Szkoły T echnicznej dla K obiet. Poza- 
tem  liczne szkoły średnie i wyższe żeń­
skie o typ ie  norm alnym  lub  handlow ym  
rokrocznie w ydają nowe zastępy in te li­
gentnych jednostek, gotowych walczyć 
za własną spraw ę i przyczyniających się 
do podniesienia poziom u in te lek tua lne­
go ogółu.

Znacznym  bodźcem  do usam odziel­
n ienia się Jap o n k i było w ielkie trzęsie­
nie ziem i we w rześniu roku  1923-go. 
K obieta, k tóra  do tąd  o p iera ła  swą egzy­
stencję na zarobkach  ojca czy męża, 
obecnie w ciężkich w arunkach  zmuszo­
na do m yślenia o sobie, zaczyna garnąć 
się do rzem iosł i zawodów. W r. 1920 
pow staje „Stow arzyszenie Pracow nic 
B iurow ych“ , m ające za zadanie obronę 
stanow iska społecznego swych członkiń. 
P o licznych przekształceniach i zm ia­
nach insty tucja  ta utrzym ała się pod 
nazwą „Tow arzystw a K obiety  Pracu-
j§cej".

Poza stolicą, gdzie z na tu ry  rzeczy 
skoncentrow any był ruch kobiecy, do 
rozw oju idei fem inizm u, zwłaszcza na

P rz e d sta w ic ie lk i Ja p o n ji na O lim p jad z ie



teren ie  pracy , przyczyniło  się też m ia­
sto Osaka. Będąc ośrodkiem  przem ysło­
wo-handlowym  Ja p o n ji, m iasto to stało 
się kolebką k ilku  silnych stowarzyszeń 
kobiecych, k tóre, ja k : „F ederac ja  Ko­
biet P racujących", „U nja K obiet C hrze­
ścijańsk ich", „Tow arzystw o Studjów Po­
litycznych i A dm inistracji M iejskiej" 
oraz kobiecy „P an  - Pacific C lub“ 
przyczyniły  się w znacznej m ierze do 
zrealizow ania wzniosłych haseł, p ro p a­
gowanych przez ogół Japonek .

Z innych stowarzyszeń, krzewiących 
ruch fem inistyczny japońsk i, w ym ieni­
my jeszcze związki nauczycielek szkół 
przygotowawczych i średn ich  oraz od­
działy żeńskie przy ogóluo-japońskich 
Zw iązkach O chrony Pracy, jak  również 
związki przy poszczególnych zakładach 
przem ysłowych.

Do jak ich  wyników doszła kobieta

ń-#

japońska w swej walce o rów noupraw ­
nien ie  z m ężczyzną, możem y sądzić 
choćby z fak tu , iż zajęła ona tak na 
polu  apołecznem , ja k  i na terenach 
nauki i lite ra tu ry  bardzo  wiele w ybit­
nych posterunków . Gdy po raz pierwszy 
m łodociana, ho 17-letnia, p. Y uriko 
Czudżo w ystąpiła ze swą powieścią, 
opartą  na obserw acji współczesnej Ro­
sji Sow ieckiej, było to sensacją dnia. 
T a len t, z jak im  dziewczyna opisała do­
lę biednych „m uzyków “ rosyjskich, zy­
skał je j odrazu  sławę. W ślad za nią 
wiele innych Japonek  sięgnęło po laur 
literack i. Również i nauka japońska , 
dzięki pow staniu tak ich  iiistytucyj, jak  
Japońsk i U niw ersytet dla K obiet, T o­
kijska Żeńska Szkoła Języka Angiel­
skiego oraz T okijsk ie  Żeńskie K olegjum  
Medyczne i D entystyczne, wzbogaciła 
się o liczne przedstaw icielk i płci na-



w pochodzie k u  ogólnem u dobru . 
I z każdą chw ilą owa Chocho-=an, tak  
dobrze znana nam  ze sceny operow ej, 
sta je  się raczej barw nym  m item  czy le­
gendą, ustępu jąc  m iejsca w ysportow a­
nej „m oga“, nie tak  łatw o dającej się 
om am ić b iało licym  F. B. P inkertonom .

Tadeusz Ross

M iyske M iy a m e ri, p ie rw sza  Ja p o n k a , k tó ra  
d o k o n a ła  sk o k u  z sp a d o c h ro n e m

T en is jap o ń sk i

dolm ej, gorąco sp ragn ionej wiedzy. W y­
m ienim y tu  jedyn ie  panią dr. Konoko 
Yasui, k tóra  po raz pierwszy w dzie­
jach  Jap o n ji otrzym ała ty tu ł profesora.

Czyż trzeba dodaw ać, że każdy rok, 
a nawet każdy m iesiąc mnoży zastę­
py Japonek , rwących się z zapałem  do 
pracy na doniedaw na niedostępnych 
im  terenach?  K obieta japońska  w spół­
czesna staje się uosobieniem  owocnego 
czynu i coraz pew niejszym  krokiem  
stąpa w jednym  szeregu z m ężczyzną,



SPLEEN
Absalon Noem i w racał do dom u.
Potoki deszczu zalew ały ulicę. Przez 

siatkę strug deszczowych, zim nem  świa­
tłem , lśniły tęczowe kręgi la tam i. We 
w głębieniach chodn ika zb ierała  się wo­
da, na k tó re j w yrastały n ietrw ałe , sre­
brzyste bańk i. Z asfaltu  jezdn i kurzy­
ło się szarym  pyłem  deszczowym. P a­
dało  od k ilku  godzin. I od k ilk u  go­
dzin  włóczył się po mieście Absalon 
N oem i, m u ltim iljoner. Szukał w rażeń.

N ie znalazł nic. K iedy prysło o sta t­
nie m arzenie o ew entualnem  spo tkaniu  
z gangsteram i, te rro rze  i w łasnej b oha­
tersk ie j postaw ie, poszukiw acz przygód 
zrezygnow ał ze zw iedzania zakazanych 
dzielnic i postanow ił udać się do do­
m u. Skrom na w illa, k tóry  zam ieszki­
wał, znajdow ała się w dzielnicy Sied­
m iu Złodziei. Noemi przeniósł się do 
n iej p rzed  rokiem , znudzony śródm iej­
skim  kom fortem  5-ej Avenue.

Fantastycznie bogaty, ostatecznie zde­
m oralizow any m ożliwością zaspokojenia 
każdego p ragn ien ia , znudzony globtro t- 
terstw em , legjonem  przy jació ł, ko lek­
cjonow aniem  R em brandtów  i grą na 
akcjach  naftow ych —  rozw iódł się z szó­
stą żoną i w yem igrow ał na przedm ie­
ście, gdzie postanow ił pędzić ascetycz­
ny żywot w 48-u poko jach  w illi, zapro ­
jek tow anej przez Le C orbusiera. L ek tu ­
rą P latona, K an ta , Bergsona w ypełn iał 
bezbarw ną egzystencję.

Isto tną jed n ak  treścią jego życia by­
ła nuda, k tó ra  zapraw iała  goryczą 
wszystkie w olne od snu godziny, dni 
i nocy. A bsalon N oem i staczał się 
z szybkością jedn o sta jn ie  przyśpieszoną 
ku n ieu n ik n io n e j ostateczności sam o­
bójstw a. VI iedział o tem  i b ro n ił się 
p rzed tem , podsycając w sobie nadzie­
ję , że coś go w reszcie w ydrze ze szpo­
nów spleenu. N ieznane, czające się p o



„d ru g ie j s tron ie“, przejm ow ało  go trw o­
gę. Przyzw yczajony do konkretności z ja ­
wisk, obaw iał się n ieokreślonej form y 
pozażyciowego bytow ania. Była to je ­
dyna przyczyna, k tó ra  utrzym yw ała go 
w kontakcie  z bezsensem  istn ienia.

Zgnębiony głodem  nowych doznań 
i zam yślony, szedł bardzo  powoli, a z je ­
denastu  prętów  jego lśniącego paraso la 
zwieszało się do ziem i jedenaście n ic i 
w odnych. N oem i, pochłonięty  om ija ­
n iem  kałuż, k tó re  złośliwie rozm ieściły 
się na jego drodze, uśw iadom ił sobie 
nagle, że zn a jd u je  się p rzed  swoją w il­
lą. W szedł na schody i kunsztow nie m a­
n ip u lu jąc  parasolem , by uchron ić  się 
od deszczu, usiłow ał jednocześnie otwo­
rzyć skom plikow any zatrzask. Z nalazł­
szy się wreszcie w p rzedpoko ju , zajrza ł 
do skrzynki, um ieszczonej na drzw iach 
i w ydobył stam tąd  p lik ę  gazet. Z po­
m iędzy nich  w ypadła m ała kartka . P o d ­
niósł ją  i odczytał. T reść była lako­
niczna.

Nr. 716 

M orderca

Była to bezsprzecznie najo ry g in a l­
n iejsza w izytów ka, jak ą  trzym ał k iedy­
kolw iek w ręku . Na japońsk im  im pe­
ria lu  czarne litery  w yglądały niezwy­
kle pow abnie. N oem i oglądał przez pe­
wien czas z uśm iechem  dziw ny karto ­
nik, w końcu rzucił go do kosza, do­
szedłszy do w niosku, że jest to rek lam a 
najnow szego film u  sensacyjnego lub  
„n ajpoczy tn iejsze j“ książki. U dał się do 
gab inetu  i po p rze jrzen iu  gazet, zagłę­
b ił się w Sw edenbcrgu. P rzy  fo telu  stał 
szklany stoliczek, a na n im  zielona b u ­
te lka  „V ieux B ourbonu“ , k tóry  służył 
do gaszenia p ragn ien ia , wznieconego 
in tensyw nem  rozm yślaniem . Sweden­
borg, m ięki, g łęboki fo te l i w ino p o ­
woli odryw ały go od rzeczywistości. 
Spał już, kiedy w ciszę w darło  się u p a r­
te brzęczenie dzw onka.

Poderw ał się gwałtowmie. Dzwonek 
wciąż brzęczał. Zataczając się lekko,

poszedł do p rzed p o k o ju  i nie nam yśla­
jąc  się w iele, o tw orzył drzwi.

Na p rogu  sta ł m łody człow iek o a tle ­
tycznej budow ie ciała. Deszcz ju ż  nie 
padał. N a ciem nogranatow em  nieb ie  
świeciły gwiazdy. Księżycowe światło 
otaczało postać rtęciow ym  konturem .

—  Czy je s t p an  A bsalon  N oem i? —  
głcs by ł n isk i i m ia ł p rzy jem ne 
brzm ienie.

—  Jestem .
—  A ch, to  p a n ?  B ardzo  m i m iło, że 

pana wreszcie złapałem . Czy mogę za­
m knąć drzw i?... D ziękuję... P rzystępu ję  
do w yjaśn ien ia  celu m ojej wizyty. Je ­
stem  N r. 716. P rzyszedłem  pana zabić. 
W ybaczy pan , że zm uszony jestem  to 
uczynić o tak  spóźnionej porze, lecz 
n iestety  n ie  zastałem  go p rzed tem  
w dom u.

Absalon N oem i zam knął oczy i po 
k ilku  sekundach  pow oli un iósł pow ie­
ki. N r. 716 n ie  by ł sennem  m arzeniem . 
S tał w tern sam em  m iejscu i  uśm iechał 
się dziw nie, obserw ując w ypłow iały a r­
ras na ścianie.

M iljoner poruszył się n iespoko jn ie .
—  Czego p a n  w łaściw ie żąda ode- 

m nie?
—  M oje żądan ia  są ła tw e do zaspo­

kojen ia. C hciałbym  się m ianow icie do­
w iedzieć, ja k i rodzaj śm ierci odpowia-

...z a g łę b ił się w  S w e d e n b o rg u

O



...św ia tło  o tacza ło  postać r tęc iow ym  konturem

da p an u  n a jb a rd z ie j?  O trucie , udusze­
nie, zasztyletow anie, zastrzelenie, o tw ar­
cie żył lub  cokolw iek pan  zechce. P ro ­
szę się abso lu tn ie  nie krępow ać wybo­
rem . (id y  chodzi o sztukę pozbaw iania 
życia, każdy rodzaj doprow adziłem  do 
wyżyn techn icznej doskonałości i oso­
biście gw aran tu ję  za śm ierć hm... p rzy­
jem ną.

—  Czy pan  n ap raw dę przyszedł m nie 
zabić? —  sine w arg i N oem iego usiło­
w ały wym aw iać słowa m ożliw ie wy­
raźnie.

—  Ż arty o godzinie 23-ej m inu t 20 
uw ażałbym  za niewłaściwe.

—  Proszę pana , ja  bardzo  p rzep ra ­
szam, ale n iestety  w dom u m am  tylko 
5000 dolarów  i trochę kosztowności. 
Jeśli pan... jeśli pan  uważa, że to m ało, 
ja  chętn ie  ju tro ... tak , ju tro ... po po­
djęciu  z banku...

—  D ziękuję, nie jestem  w łam yw a­
czem. N ie po trzeb u ję  pańskich  p ien ię ­
dzy. Jestem  m ordercę. M am w swoim 
zawodzie sporo  dośw iadczenia i sądzę, 
że to  nie po trw a długo.

M iljoner czuł w gard le  lodow atą k u ­
lę, k tó ra  un iem ożliw iała  m u praw ie 
w ydobycie głosu. W reszcie przem ów ił:

—  P an ie  716! Ja  nie chcę um ierać. 
To wszystko jest niedorzeczne. Co pa­
na skłania do zabicia m nie?

M łody człow iek zam yślił się.
—  N ie w iem , nie w iem  — pow ie­

dział nerwowo, a po chw ili dokończył 
bardzo  stanow czym  tonem  —  ale m u­
szę pana zabić! Nie mogę tu  przecież 
rozw ijać przed  panem  całej teo rji psy­
choanalitycznej. Skłonności m ordercze 
prze jaw iałem  ju ż  w la tach  dziecinnych. 
O bryw ałem  m uchom  skrzydła, obcina­
łem  fox terrierom  ogony i tęp iłem  
szczury... Pozostało to  w idocznie jako  
pewnego rodza ju  uraz. Zam iłow ań m o­
ich nie tłum iono , dzięki tem u rozw inę­
ły  się w ta len t. Ludzkość po trzeb u je  
talentów , k tó re  są m iern ik iem  postępu.

N oem i op arty  o ścianę, by ł b lisk i 
om dlenia. K rew  pulsow ała głośno 
w skroniach , a m yśl, sparaliżow ana 
strachem , działała w adliw ie. Zam iast 
szukać drogi wyjścia z p rzyk re j sytu­
acji, mózg pracow ał nad  w ynajdyw a­
niem  osobliw ych zagadnień, k tó re  do­
m agały się despotycznie natychm iasto­
wego rozw iązania. K olum ny cyfr i dat 
tłoczyły się, szeregowały, uk ładały  w ta ­
bele i zestaw ienia. Logarytm y n a tu ra l­
ne i zapom niany  w zór na p rom ień  ko­
ła, w pisanego w tró jk ą t, sp lo tły  się 
w fa ta lny  węzeł z datą  śm ierci M ichała 
A nioła. Noem i pocił się, nie mogąc wy­
brnąć  z tego chaosu.

Czy ju ż  pan  w ybrał rodzaj śm ierci?
M iljoner u tkw ił tęp y  w zrok w tw a­

rzy gościa i m ilczał.
—  W idzę, że pan  się wcale nad  tern 

nie zastanaw iał. U przedzam  jednak , 
że próśb  o śm ierć ze starości, od u d e­
rzenia p io runa, lub  ukąszenia grze- 
cho tn ika  n ie  będę uw zględniał.

W obsolutną ciszę w padał od czasu 
do czasu dalek i dźw ięk trąb k i sam ocho­
dowej. N r. 716 oglądał te raz  kop ję  po­
sągu D yskobola, N oem i zaś trw ał w n ie ­
zm ienionej pozycji.

—  Dosyć. N ie mogę tracić cza­
su na bezcelową rozm owę i sam wy-



znaczę rodzaj śm ierci. Zostanie pan  
żywcem pogrzebany. Czy p ragn ie  pan 
być pochow any we frak u ?

Krew sp łynęła z tw arzy m iljonera . 
Podszedł do drzw i i otw orzył je  sze­
roko. Do p rzedpoko ju  w kroczyło czte­
rech rosłych d rabów  w szarych u b ra ­
n iach . Na ram ionach  nieśli trum nę. 
U staw ili ją  ostrożnie na podłodze. Po 
odjęciu  w ieka ukazało  się w nętrze, wy­
łożone s ta ran n ie  w ojłokiem  i aksam i­
tem . U wezgłowia leżała poduszka, 
obciągnięta b iałym  jedw abiem .

M orderca do tkną ł tru m n y  końcem  
hu ta .

—  T ru m n a  jest, ja k  p an  widzi, lu ­
ksusowa. W ykonano ją  na specjalne za­
m ów ienie w zakładzie  pogrzebow ym  
Paracelsusa. Jestem  człow iekiem  boga­
tym  i mogę sobie pozwolić na używ a­
nie tak  drogich sprzętów . Pod ozdoba­
m i z hronzu  zn a jd u ją  się zam askow a­
ne otwory. Liczne te wygody zastosowa. 
110 w tym  celu, by pan  nie um arł zbyt 
wcześnie, to jest podczas tran sp o rtu  na 
cm entarz. N ie w ybaczyłbym  sobie n i­
gdy pozbaw ienia p an a  em ocji konania  
pod dw um etrow ą w arstwą ziem i. Obec­
ni tu ta j panow ie E ch je l, D aniel, Ele- 
azar i Dawid zaniosą tru m n ę  do sa­
m ochodu ciężarowego, k tó ry  zawiezie 
nas w dziesięć m inu t na cm entarz  23-ej 
dzielnicy. Mam nadzie ję , że będzie pan 
m iał p rzy jem ną podróż.

O pierającego  się i krzyczącego m iljo ­
nera  obezw ładniono, związano sznurem  
i ułożono w trum nie . % ieko trzasnęło  
głucho.

—  W szystko w porządku —  stw ier­
dził N r. 716. Możemy wyruszyć.

N oem i poczuł lekkie  kołysanie. T ru ­
m na pochyliła  się nieco w czasie zno­
szenia je j po schodach i w chw ilę po­
tem  do uszu w ięźnia dobiegło trze ­
szczenie m okrego żw iru pod nogam i 
grabarzy. O ddychał w zględnie swobod­
nie. D okuczały m u jedyn ie  sznury, 
w rzynające się w m uskały  rąk  i nóg. 
O szołom ienie, wyw ołane w inem  i sen­
nością, znikło. Mózg jego pracow ał te ­
raz intensyw nie nad rozw iązaniem  za­
gadki. Nie ulegało w ątpliw ości, że m iał 
do czynienia z przebiegłym  i n iebez­

piecznym  w arjatem . Zachow anie się 
nocnego gościa, dziw aczny b ile t w izy­
towy, spokój i uprzejm ość w połącze­
n iu  z chęcią m ordu w skazyw ały na d a ­
leko posunięte ob łąkan ie . Bolesne wię­
zy i chropaw y knebel, uciskające ję ­
zyk i podn ieb ien ie , w yłączały h ipotezę 
potw ornego żartu .

T ru m n a zakołysała się siln ie j i N oe­
m i poczuł, że um ieszczono go na  sta­
łe j pow ierzchni. Jednocześnie zaczął 
warczeć m o to r sam ochodowy. W p o b li­
żu rozm aw iali ludzie. Głosy były stłu ­
m ione i zniekształcone. Po chw ili ktoś 
k rzykną ł:

—  Jedziem y!
Sam ochód szarpną ł i ruszył z m ie j­

sca. T ru m n a podskakiw ała , chw iała się 
i p rzechy la ła  pod e jrzan ie  na jed n ą  
stronę. Pow ietrze staw ało się coraz go­
rętsze. N oem i życzył w m yśli swym 
opraw com  ciężkiej śm ierci. N iejasnym  
punk tem  wi całej b is to rji była obec­
ność 4-ch drabów  o b ib lijn y ch  im io­
nach. Było rzeczą m ocno w ątp liw ą, by  
pięciu  ob łąkanych , opętanych  tą  sam ą 
m anją , zrzeszyło się celem  prow adzenia 
w spólnej akcji.

C iężarów ka w arczała, trą b iła  i trzę­
sła się na  w ybojach.

...ob cin a łem  fox lerrierom  ogon y ...



N oem i oblał się nagle zim nym  po­
tem . P rzypom niał sobie w iadom ości 
dzienników  o ucieczce k ilkunastu  fu- 
rja tów  z zak ładu  d la  ob łąkanych  w L im ­
popo, miejscowości odległej o k ilka 
k ilom etrów  od m iasta. Szaleńcy zam or­
dow ali lekarza naczelnego i dwóch do­
zorców. U bran ia  m ieli szare, podobne 
do m undurów  grabarsk ich . M iljoner 
n ie  m iał teraz  żadnych w ątpliw ości 
co do osób i zam iarów  swoich prześla­
dowców.

Wóz n a jecha ł na kam ień. Noem i ude­
rzył głową w w ieko tru m n y . Usłyszał 
nad  sobą pukan ie  i zaraz potem  spo­
k o jn y  głos N r. 716.

—  Nieco cierpliw ości! B ardzo m i 
p rzykro , że pan  je s t narażony na 
wstrząsy. N iestety  m iasto ża łu je  p ie­
niędzy na inw estycje drogowe. W krótce 
będziem y na m iejscu...

—  W iecznego spoczynku —  dokoń­
czył w m yśli N oem i i rów nocześnie za­
czął się dusić, gdyż gard ło  zacisnęło 
m u się nagle nerw ow ym  skurczem .

Na szczęście m inęło  to  po chw ili 
i zm altretow any m iljo n e r leżał m okry

N a ram ionach  n ieśli t r u m n ę

od potu , zrezygnow any i n iezdolny  na­
w et po tencjonaln ie  do oporu .

Sam ochód za trzym ał się. Rozległo 
się pukan ie , sk robanie  i fala chłodnego 
pow ietrza oblała ciało Noem iego. N ad 
n im  wznosiła się granatow a kopu ła  
n ieba, usiana gwiazdam i. N ieliczne 
chm urk i, obrzeżone srcbrzystem i p a ­
sm am i, przepływ ały  pod tarczą księży­
ca. Zdaleka w ia tr  niósł łagodny szum  
gałęzi.

—  Proszę zd jąć knebel —  głos „N r. 
716“ b rzm iał w pustce głucho i obco.

N oem i odetchnął pełną p iersią.
—  Czy nie zechciałby m i pan  p rze­

ciąć tych więzów? W piły  m i się w cia­
ło  i tam u ją  obieg krw i.

—  E leazar, rozetn ij p anu  więzy.
O lbrzym i g rabarz  w ydobył z kiesze­

n i nóż sprężynow y i zbliżył się do tru ­
m ny. Dwaj jego tow arzysze chw ycili 
N oem iego za ręce i nogi. O stra stal b ły ­
snęła i leżący człow iek poderw ał się 
gwałtownie. P rzyciśnięto  go do dna 
trum ny .

—  Jest nas p ięciu , pan ie  Noem i. 
O pór jest bezcelowy. Proszę leżeć spo­
ko jn ie . Za chw ilę zostanie pan  um ie­
szczony w grobie. N iestety nie mogę 
odczytać w tak  uroczystym  m om encie 
odpow iedniego ustępu z R ih lji. Psalm  
pogrzebow y może pan  sobie wyśpiewać 
w duszy. Krzyczeć nie radzę. N ik t nie 
usłyszy, a szkoda tlenu . W edług m oich 
obliczeń pow inno go w ystarczyć na 
dwie godziny pod w arunk iem  zachow a­
nia całkow itego spokoju . A dieu!

„M orderca N r. 716“ uk ło n ił się. P rzy ­
trzaśn ięto  w ieko. N oem i poczuł, że 
wznosi się ku górze i powoli opada.

—  Śm ierć —  pom yślał.
Usłyszał nad sobą jak b y  tarcie  szm er­

glu o drew nianą pow ierzchnię i k ilka 
głuchych uderzeń. D om yślił się, że za­
sypu ją  go ziem ią.

—  R atu n k u ! —  krzyknął —  ja  nie 
chcę um ierać!

U derzał z całej m ocy rękom a, głową 
i nogam i o w ierzch i boki trum ny . 
D ław iła go lepka ciem ność i ostry za­
pach w ilgotnej ziem i. C iężar tłoczył m u 
piersi. Mała przestrzeń  paraliżow ała



ruchy. S zarpał w a tak u  h is te rji aksa­
m it i d a rł zębam i jedw ab poduszki.

Szm er sypiącej się ziem i staw ał się 
coraz głośniejszy, w yraźniejszy, zlewał 
się z szum em  krw i i gwizdem  pow ietrza, 
w ydychanego przez zm ęczone płuca. 
Dźwięk rósł, po tężn iał, pęczniał, n ab ra ł 
n iebyw ałej mocy i s ta ł się wreszcie je ­
dyną św iadom ością ofiary  schizcfre- 
ników .

Absalon Noem i spadał coraz szybciej 
w czarną o tch łań  bez dna...

$

Z chaosu w yłaniało  się zwolna uczu­
cie pa len ia  w gard le  i ucisku w p ie r­
siach. N ieokreślona energ ja  unosiła ra ­
m iona m iljonera  gw ałtow nem i w yrzu­
tam i ku górze i równocześnie p łuca n a ­
pełn ia ły  się chłodem . M okra p łach ta  
ta rła  m u tw arz. Z uczuciem  ciep ła  z ja ­
w iła się zdolność rozróżnian ia  n iearty ­
kułow anych dźwięków, dalek ich  i ci- 
cichych.

—  K oniak! Jeszcze sztuczne oddy­
chan ie  !

N oem i otw orzył oczy.
—  G dzie jestem ? —  zapy ta ł praw ie 

niedosłyszalnie.
—  Jest p an  na traw ie  — usłyszał.
Podniesiono go. Siedząc, rozglądał się

pó łp rzy tom nie.
— K oniak?
—  Proszę.
P rzy tk n ą ł do ust szklankę i p ił chci­

wie.
W N oe m im  u trw aliło  się pow oli po­

czucie rzeczywistości. D ostrzegł tru m n ę  
i siedzących przy n ie j 4-ch panów. P ią ­
ty  s ta ł przy n im  z koniakiem . Księżyc 
rozlew ał się rtęcią  na fantastycznym  
plenairze .

—  Jak  się pan  czu je?
Przypom niał sobie wszystko. Szarpnął

się i chciał uciekać. P rzy trzym ano  go.
—  Nic panu  nie grozi, pan ie  Noemi. 

Jest pan  wolny i może się pan  udać 
do dom u lu b  gdziekolw iek pan  zechce.

A tletyczny m łodzieniec położył mu 
rękę na ram ieniu .

—  Szanowny pan ie ! N ie byłem  n i­
gdy m ordercą. Nazywani się Je frem

...d ostrzeg ł trum nę

M am azian. Jestem  dy rek to rem  firm y  
pod nazwą „A ntytesus. M iędzynarodo­
we Tow arzystw o d la  han d lu  em ocjam i 
i walki ze spleenem “ . Sądzę, że ta  zw ię­
zła in fo rm acja  pow inna n a jzu p e łn ie j 
wystarczyć jak o  w yjaśnienie szczęśli­
w ie zakończonej przygody. Czy żywi 
pan n adal w stręt do życia?

A bsalon Noem i ch łonął słowa, zale­
dwie rozum iejąc ich treść. Rozkoszował 
się możnością słyszenia ludzkiego gło­
su. Rozszerzone źrenice czerpały  nowe, 
n ieznane w artości z p lastyk i i srebrzy­
stej kolorystyki, otaczającego go k ra jo ­
brazu . P łuca wciągały ożywczy ch łód  
nocnego pow ietrza. W estchnął i uśm iech­
ną ł się.

—  K ocham  życie —  rzekł poprostu .
Je frem  M am azian złożył głęboki

ukłon.
Jest m i pan  zatem  winien 10.000 

dolarów . Sum a, przyrzeczona przez pa­
na w ogłoszeniach dzienników  osobie, 
k tó ra  wyleczy pana  ze spleenu. O prócz 
tego pozw olę sobie wystawić rachunek  
na sum ę 3.000 dolarów . Za obsługę, 
zniszczoną tru m n ę  i koszta tran sp o rtu .

—  Pan ie! —  zaw ołał N oem i —  czy 
p rzy jm ie  pan spó ln ika do swej firm y?



Młody człowiek nam yślał się k ilka 
sekund, poczem  skinął głową.

—  C hętnie, proszę pana . M ajątek  
spółki jest podzielony na 10 udziałów. 
W szystkie są w m ojem  posiadaniu . Go­
tów jestem  odstąpić połowę własności 
za bardzo um iarkow aną cenę 100.000 
dolarów .

M iljoner śm iał się, po trząsa jąc  en er­
gicznie ręką  przedsiębiorcy.

—  Znakom icie, znakom icie. Możemy 
zaraz udać się do m nie. Spiszem y 
um owę i wręczę p anu  czek.

Je frem  M am azian w yprostow ał się:
— E leazar! —  k rzykną ł —  au to  dla 

P ana  D yrektora!
Z m roku w ynurzył się m ajestatyczny 

kształt luksusowego Rolls-Royce’a.

Tadeusz K ouxilski

— K oniak?

Wiedza na Waszych usługach
tw orzy ona coraz to now e, u lep szon e środki dla podtrzym ania zdrow ia. T ak np., d oskonale  

chron ię na» przeciw ko grypie, zapalen iu  gardła i m igdalków , jak rów nież i innych chorób  

oddechow ych  pastylk i „P anflav in “. P o słu gu jcie  się  w obec tego tym  zu p ełn ie  n ieszkod liw ym , 

przez lekarzy zalecanym  preparatem .
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P o m n ik  N iepod leg łośc i

P lac

prasie  polskiej u ta rł się fraz.es: 
„stosunki m eksykańskie“ na określenie 
krw aw ych gwałtów, bezpraw ia, ja ­
kichś zgoła barbarzyńsk ich  zwyczajów 
i takichże p rak ty k . Frazes ten, bardzo 
w ielkiej republice  m eksykańskiej uw ła­
czający, jest n ieuzasadniony i na całko­
witej nieznajom ości rzeczy oparty .

K iedy w yjeżdżałem  po raz pierwszy 
do M eksyku otrzym ałem  list od kogoś 
w k ra ju , posiadającego swą bliską krew- 
nę w M eksyku, a od k tórej od dłuższe­
go czasu żadnej nie o trzym ano w iado­
m ości; obaw iano się, ze może padła 
ofiarą  „stosunków m eksykańskich“ i bo­
daj naw et nie żyje. D ano m i je j 
adres z prośbą o skom unikow anie się 
i skłonienie do napisan ia  listu dla uspo­
kojen ia  rodziny.

K o n sty tu c ji

Rzecz prosta, że natychm iast, na d ru ­
gi dzień  po przyjeździe do m iasta i za­
instalow aniu się, wysłałem list pod waka- 
zanym  adresem  i otrzym ałem  odw rotnie 
depeszę, naznaczającą przy jazd  obojga 
państw a do M eksyku jakoteż zapraszają­
cą m nie na śniadanie.

C iekaw  byłent poznać te  przypuszczal­
ne ofiary  „stosunków m eksykańskich . 
U jrzałem  dw oje m łodych, przystojnych 
ludzi ze wszystkicmi oznakam i niety lko  
dobrego bytu , ale naw et zamożności, 
a może bogactw a. P an i, w k tó re j spo­
dziew ałem  się poznać nieszczęsną ofiarę, 
posiadała w uszach w spaniałe bu tony , 
na palcach perły i b ry lan ty , zresztą je ­
szcze tam  jak ieś ozdoby jub ilersk ie  
(b ranso letk i, brosze, wisiory, naszym k 
i t. d.) jakoteż b y ł .  w znakom itym  h u ­

m orze. K iedy po w yśm ienitem  śn iadaniu  
zaczęliśmy rozm aw iać o za troskaniu  m ie­
szkającej w k ra ju  rodziny, p an i oświad­
czyła m i, że tak  dalej żyć n ie  mogą, 
po przeprow adzen iu  bowiem p rzek lętej 
reform y ro lne j pozostało im  „wszyst­
kiego“ d l  10.000 sztuk byd ła , koni, n ie ­
rogacizny, a to  przecie tak a  nędza, że 
z tego u trzym ać się przyzw oicie nie 
sposób.

Nie m ogłem  pow strzym ać ironicznych 
uwag pod adresem  tak  ciężko przez los 
skrzyw dzonej, będącej znakom itą ilu ­
strac ją  krzyw dy, jak ą  nowy porządek  
rzeczy na w ielkich posiadaczy w M eksy­
ku  sprow adził.

P okrzep iony  zarów no na ciele wyhor- 
nem  śniadaniem , ja k  i na duchu  p rze­
św iadczeniem , że osławione „stosunki



m eksykańskie“ nie są lak  straszne, przy­
stąpiłem  do poznania w arunków , na 
m iejscu panujących.

M eksyk —  to w ielka i p iękna sto­
lica, k tó re j W arszawa n iejednego po- 
zazdroscićby m ogła: jezdnie  i chodniki 
szerokie i wygodne, gm achy w spaniałe, 
ruch sam ochodow y bardzo ożywiony, 
tram w aje przepełnione. O bok w spania­
łego zabytku  historycznego, jak im  jest 
pyszna ka ted ra , stojąca na P lacu  K on­
sty tucji (P laża de la C onstitucion), p rze­
pyszny, cały z białego m arm uru  wznie­
siony, T ea tr N arodow y —  T eatro  Na- 
cional.

Uwagi godne jest Paseo de la R efo rm a; 
zaw dzięczające swoje pow stanie in ic ja ­
tywie cesarzowej C arlo tty , a więc d a tu ­
jące się od czasu cesarza M aksym iljana. 
Szerokość jego wynosi 200 stóp. O zda­
biają  go piękne, m onum entalne pom ni­
ki, jako  to „P om nik  N iepodległości“, 
a dalej bardzo oryginalny i ciekawy 
pom nik  K uauh tem oka (E sta tua  de Cu- 
auh tem oc), na k tórym  zn a jd u ją  się po 
bokach dw ie płaskorzeźby: na jed n e j 
K ortez odwiedza w w ięzieniu ostatniego

kró la  Azteków, M oktezum ę, a na d ru ­
giej odbyw a się operacja  p rzyp ie­
kania ogniem  stóp kró la  i jego pow ier­
nika w celu w ydobycia zeznania, gdzie 
zostały schow ane skarby, na k tó re  K or­
tez m iał oczywiście ochotę. W iem y 
z h is to rji, że to rtu ry  nie dały żadnego 
w yniku, tw ardzi Aztekowie ta jem nicy  
nie zdradzili.

Paseo de la Reform a kończy się prze­
pięknym  i m alow niczym  park iem  Cha- 
pultepec (czy taj: C zap u ltep ek ), w k tó ­
rym  na znacznem  w zniesieniu zna jdu je  
się le tn i pałac  P rezydenta , i z którego 
roztacza się pyszny w idok na wiecznie 
dym iący k ra te r  w ulkanu  P opo k atep e t; 
C zapultepek  znaczy dosłow nie: W zgó­
rek Szarańczy.

W ielką osobliwością M eksyku jest M u­
zeum  N arodow e, mieszczące obfitą  ko­
lekcję w spaniałych zabytków  starej ku l­
tu ry  azteckiej, dow odzącej jak  wysoko 
stała sztuka rzeźbiarska u tych „dz ik u ­
sów“ . W M uzeum  tern zna jd u je  się rów­
nież słynny K am ień Słoneczny (P ied ra  
del Sol) będący kom pletnym  kalenda­
rzem azteckim , co również dowodzi wy­

Park C za p u lte p e k -

sokiej k u ltu ry  tego podziw u godnego na­
rodu  m eksykańskiego, niszczonego przez 
h iszpański k le r kato licki, który z fana­
tyzm em  tęp ił wszystkie pozostałości po­
gaństwa.

W najbliższej okolicy m iasta M eksyku 
zna jd u ją  się dwie osobliwości, godne 
zwiedzenia, a m ianow icie X ochim ilco 
(czy taj: C hoczim ilko) i T eo tihuakan
(S iedlisko Bogów).

X ochim ilko to osobliwa m eksykańska 
W enecja, szereg m niejszych lub w ięk­
szych wysep, połączonych ze sobą jedy­
nie kanałam i i kom unikacją  wodną, 
innej bowiem  (nap rzyk ład  mostów) 
niem a.

M ieszkańcy tego m alowniczego a rch i­
pelagu tru d n ią  się upraw ą ja rzyn  i kw ia­
tów, w których M eksykanie ogrom nie 
się lu b u ją . N adzw yczajną przyjem ność 
spraw ia pływ anie po tych kanałach  
w łodziach, obficie ozdobionych kw iata­
mi, k tórych całe naręcza w prost zabez- 
cem do dom u zabięrać można.

N akoniec słów k ilka  o 'leo tih u ak an ie , 
tern Siedlisku Bogów, posiadającent k il­
ka osobliwości jako  to : P iram idę  S łoń­

ca i P iram id ę  Księżyca, oraz p rzep iękną 
św iątynię Q uetzalkoatls (Kweccalkoa- 
t l a ).

P iram ida  Słońca, większa i cie­
kawsza, różni się zasadniczo od p i­
ram id  egipskich pod kilkom a względa­
m i, przedew szystkiem  nie jest bardzo 
wysoka, następnie  nie jest ostro, stożko­
wato zakończona, lecz płasko ścięta, da­
le j posiada trzy p ię tra  tak , że ściana 
przedstaw ia lin ję  łam aną, wreszcie na 
je j szczyt prow adzą schody, po k tórych, 
chociaż z pewnym  trudem , ale ostatecz­
nie jeszcze dzisiaj wejść m ożna. Otóż 
P iram id a  Słońca nie m ając żadnych 
kom nat, poniew aż nic służyła za grobo­
wiec, a więc solidnie z kam ienia  i gliny 
zbudow ana, posiada obok schodów od 
góry do dołu biegnące szerokie koryto. 
P iram ida  służyła jedynie  i wyłącznie do 
sk ładania  bogom o fia r z ludzi, czego do­
konyw ali kap łan i w asyście swych po­
m ocników. Na płaskim  tedy szczycie 
znajdow ał się kam ień długości ciała ludz­
kiego o w ierzchu nieco w ypukłym  tak, 
aby m ożna było w ygodnie rozłożyć czło­
wieka z w ypiętą do góry piersią. Pomoc-

Budynek Y echt-K lubu



nicy trzym ali za głowy i nogi a kapłan  
o tw ierał k la tkę  piersiowi# przy  pomocy 
obsy cl Janowego noża i wyrwane serce 
składał bogom  na o fia rę ; krew ofiar 
ludzkich  spływ ała owem, wyżej wspom- 
n ianem  korytem . Z h isto rji wiemy, 
że jedynym  celem  w ypraw  w ojen­
nych Azteków było zdobyw anie męż­
czyzn dla sk ładania bogom  o fia r ludz­
kich.

O dw adzieścia m in u t drogi od cen­
trum  m iasta zna jd u je  się miejscowość 
G uadelupe. Z na jdu je  się tam  obraz cu­
dow nej M atki Boskiej, do k tó re j rok­
rocznie p ielgrzym uję setki tysięcy po­
bożnych peonów (wieśniaków ) m eksy­
kańskich. O braz został nam alow any na 
zwyczajnym  płaszczu, jak im  okryw aję

się dodziśdnia wieśniacy m eksykańscy, 
ale na jlepsi artyści nie mogę dociec, 
w jc k i sposób został nam alow any, jak ie j 
użyto technik i, zastanaw iajęcej o tyle, 
że od setek lat barw y nic nie straciły  na 
swej mocy i obraz dziś tak  jest świeży, 
jakgdyhy niedaw no tem u  nam alow any.

Że mogłem  ten obraz zobaczyć, że 
mogłem rów nież ujrzeć pobożnych, 1110- 
dlęcych się przed obrazem  i zapalaję- 
cycłt przed nim  świece, dowodzi, iż ten­
dencyjne oskarżanie rzędu  m eksykań­
skiego o zam ykanie kościołów i p rze­
śladow anie relig ji nie sę na niczem 
oparte , a opowieści o „stosunkach m e­
ksykańskich41 —  z palca wyssane.

W ojciech S zukiew icz

P o m n ik  k u au htem ok a . K ortez od w ied za  M oktezum ę w w ięzien iu .

R E D A K T O R : D r. JA N  G E B E T H N E R  W Y D A W C A : T O W . W Y D . P E R JO D Y C Z N Y C H  Sp. e e. • .

ŁaMŁ jSA# •  wwwun . $*. WAłłLWA



Sen, zaw stydzenie i zadośćuczynienie



GOTUJCIE

DENATURACIE

W ,

ŁAJCIE
KUCHENKAdemes"
C E N A

zf. i o e

K R A J O W Y
PALNIK
/P IRYTU/OW Y
RU/TICUJ"

C E N A

zf. 14.

Ł JU U  O BA ł- I  w  if c e /S K -K I . ł-K A


